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Czy „delegacya polska w Radzie państwa 
ma wnieść interpelacyę do rządu w spra- 
wach polityki zagranicznej ?— oto pytanie 
świeżo poruszone z powodu wniosku p. 
Skrzyńskiego. Rzecz charakterystyczna, że 
zwolennicy wystąpienia delegacyi żądają 
od niej, aby mówiła, nietroszcząc się wcale 
o to, co ma powiedzieć, niezastanawiając 
się, © co i w jakim kierunku posłowie 
nasi zapytywać mają rząd i czy to zapy- 
tanie może korzystny wywrzeć skutek. 
Mniejsza o to, co powiedzą i w jakim ce- 
lu, chodzi tylko o to, aby mówili: wszak 
wniosek p. Skrzyńskiego otwarł rodzaj 
konkursu na projekta interpelacyi polskiej. 
Wiadomo, że sam wnioskodawca nie miał 
w pierwszej chwili gotowego projektu, ale 

onkurs na szerokie pomysły polityczne 
został ogłoszony, a nagrody udzielać bę- 
dzie areopag sędziów przemewiających 
imieniem opinii publicznej i ducha narodo- 
WEGO, jak Morgen Post i dwa dzienniki 
lwowskie. Jeśli żaden z projektów nie zo- 

Mie przyjęty przez koło poselskie, sę- 
dziowie ci rozdarłszy szaty, wy sdzą wy- 
rok potępienia i odsądzą znów 
„królowej opinii“ legalną reprezentacyę kra- 
Ju od rzecznictwa sprawy narodowej, z wy- 
Jątkiem oczywiście wnioskodawcy, 


ią jakze b nadsyłane 


imieniem | 


tailiśmy następnie gorzkiego ubolewania 
nad pominięciem tej sposobności określenia 
stanowiska polskiego wobec problematów 
kwestyi wschodniej. Pierwsi uznaliśmy po- 
trzebę adresu sejmowego; ale tak w pier- 
wszym jak i w drugim razie nie chodziło 


„| nam o sam fakt przemówienia, ale o treść tego 


co powiedzianem być powinno. O ile też przy- 


„|stoi dzienoikowi przesądzać inicyatywę re- 


prezęntacyi kraju, roztrząsaliśmy donio- 
słość wystąpienia i wskazywaliśmy grani- 
ce, w jakich dotknąć położenia ogólnego: 
godziło się i należało. Przypominamy to 
nie dla czczej chluby, tem mniej, że w o- 
bu raząch głos nasz minął bezskutecznie. 

Nic nie ma szkodliwszego w polityce 
nad chęć poprawienia po niewczasie, po- 
pełnionych błędów. Co mogło być właści- 
wem i korzystnem a szczególniej możliwem 
w danej chwili, o kilka miesięcy później 
w zmienionych warunkach- najszkodliwsze 
może ściągnąć następstwa. Sejm chciał po- 
prawić milczenie delegacyi i zamierzał po- 
wiedzieć za wiele. Niepowodzenie adresu 
winnoby służyć za ostrzeżenie, zwłaszcza, 
że było skutkiem licytacyi in plus, jak da- 
leko iść trzeba, o ile ulegać naciskowi ze- 
wnętrznemu i zaspokoić żądania „królowej 
opinii*, która bardziej w naszem dzienni- 
karstwie niż gdziekolwiek jest w ciągłej 
niezgodzie z rozumem politycznym. 

Czy znów w delegacyi ma się wznowić 
podobna licytacya o najpopularniejszy pro- 
jekt interpelacyi, czy konkurs otwarty 
wnioskiem p. Skrzyńskiego ma obowiązy- 
wać Koło poselskie do zadośćuczynienia 
tej chętce popisu? Nie sądzimy, bo wiemy, 
że większość naszej delegacyi umie się 
wznieść nad podobne pobudki. Nie przesą- 
dzamy wcale, czy w danej chwili posłowie 
nasi nie uznają potrzeby i stosowności za- 
brania głosu w polityce zagranicznej, ale 
jak na teraz nie dostrzegamy żadnej pod- 
stawy, ani nawet przedmiotu do interpela- 
cyi samoistnej z Koła polskiego. 

O co posłowie nasi mogliby w obecnem 


który |położeniu stawiać interpelacye? Na seryo 


w. kole sejmowem we Lwowie swojemi po-|mówić nie można o projekcie zapytania 


prawkami skutecznie się przyczynił do po- 
grzebania adresu, a obecnie w liście do 
Dziennika Polskiego zrzucił naprzód odpo- 


 wiedzialność historyczną na większość de- 


legącyi polskiej. 


rządu, czy obowiązuje jeszcze traktat pa- 
ryski, nie tylko dla tego, że wojna toczą- 
ca się ostatni jego ślad niweczy, ale nadto 
dla tego jeszcze, że ze stanowiska polskie- 
go ujmować się za tym traktatem nie ma- 


Nikt zaiste zarzucić nie może naszemu|my powodu, gdyż był on rezultatem poli- 
dziennikowi, aby był w zasadzie zwolenni- |tyki, która poręczając nietykalność Turcyi, 
kiem polityki milczenia. W roku przeszłym wykluczyła sprawę polską. Wobec nieroz- 
domagaliśmy się usilnie od członków dele- |strzygniętych zapasów Turcyi ż Rosyą, oba- 
gacyi, aby wzięli udział w rozprawach nad|wy wzmocnienia tej ostatniej nowemi za- 
kwestyą wschodnią, kiedy one po raz pier-|borami groźnemi dla Austryii dla porządku 
Wszy w Radzie państwa się toczyły. Nie|europejskiego stały się nader - problema- 
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Część literacko-artystyczna. 


KRONIKA PARYSKA. 


(„Le Japon“ przez p. Bousquet. — „La Russie“ przez p. Wal- 
lace. — Les amours de Philippe et les seductions du 
chevalier Noyoni.*— „Cyrulik Sewilski,* „Androma- 
cha,* „Królowa Cypru," „Marta.*) 


„ Wspomniałem mimochodem w ostatniej mojej kro- 
nice o dwu książkach, do których dziś powracam, 
gdyż są zarazem oznaką czasn i owocem powsżnej 
pracy. Są niemi Japonią p. Bousquet i Rosya p. Wal- 


Równcczesue prawie cgłoszenie dwu tych dzieł, 
my radi zapoznać nas z dwoma krajami, a raczej 
z dwoma narodami, które dzielą między sobą pano- 
wanie nąd najbardziej na wschód wysuniętemi krań- 
cami Azyi, jest niezaprzeczenie oznaką czasu. Pa- 
nowie Bonrqnet i Wallace wiążą jakby nowem ogni- 
wem łańcuch poważnych i światłych podróżników, 


00 w końcu XVII i w XVIII wieku rozpoczęli sze 


reg opisów, które tyle się przyczyniły do poznania 
kuli ziemskiej, a których kontrolą i uzupełnieniem 
stały się odtąd wystawy powszechne i ta wzrastają- 
ca w ostatnich czasach namiętność publiczności, na- 
wet mniej wykształconej, badanią zagranicy. W wspo- 
mnionych dziełach nięnapotykamy opowiadań czer- 
panych z fantazyi ani mrzonek wyobrażni, są to, 
się tak wyrażę, istne fotografia charakterów, oby- 
czajów, zwyczajów, organizacyi politycznej i admini- 
jnej dwu wielkich nerodów. A ponieważ nic 
bardziej nad podróże nie oŚwieca człowieka, nic bar- 
dziej nie rozprasza jego uprzedzeń i nie rozszerza 
jego widnokręców, należy się przeto wdzięczność au- 
m Japonii i Rosyi, że dostarczają nam speso- 
bneści przenoszenia się w najodleglejsze kraje, nie 
przestępując progów domu. 

Zacznijmy od p. Bouquet i jego dzieło. Znakomity 
Adwokat paryski p. Bousquet, powołany w r. 1872 
przez rząd japoński pragnący zreformować swoje 
Prawodawstwo, jak zreformował system swój polity- 
Czny i administracyjny i armię, pełnił na dworze 

lkądy urząd prawnego do radzcy. Po czteroletnim 
pobycie w Dai Niproa (jak Japcńczycy nazywają wiel- 
ki archipeleg. który zamieszkują), wrócił p. Bourqnet, 


zużytkował w dziele wydanem w księgarni Hachettą, 
będącem, powtarzam, dokładnem studyam kraju. 
Geografia, historya, życie wewnętrzne i zewnętrzne, 
wychowanie, literatura, prawo, religia, sztuka, stan 
ekonomiczny, polityczny i spółeczny, wszystko to sta- 
nowi przedmiot opisów nie pozostawiających nic do 
życzenia, a malowniczością swą nęcących najwybre- 
dniejszego nawet czytelnika. P. Bonrquet zapozna- 
je nas najprzód z „stroną zewnętrzną,* w dru- 
giej więc dopiero części jego dzieła szukać należy 
tego co się odnosi do Życia wewrętrznego. Ta o- 
twiera się dla myślącego człowieka pole uwag ipo- 
równań, tu leży podstawa wydawania sądn. W roz- 
dziale np. o „wychowaniu publicznem* zapoznsjemy 
się z dawnym systemem Bauki, zjej metodą i wyni- 
kami, miemriej jak z wychowaniem nowoczesnem. 
Dowiadujemy się, że począwszy od XVII wieku, 
chociaż światło było tylko przywilejem jak szlachectwo, 
isf«ry rządowe niedopuszczały, aby klasa którą rzą- 
dziły, przewyższała je wiedzą, oświatą i cywilizacyą, 
nauka stała się cbowiązkową samą siłą obyczajów. 
Nieprzebyta przestrzeń między pismem ntzonych a 
pismem ludu, dozwalała dostarczać masom żywio- 
łów nauki, która nie torowała im w żadnym razie 
drogi do wyżyn arystokratycznych. Niema przeto 
w Japonii żadnej wioski bz szkoły. W chatach 
ga, równie jak w wioskach leżących w równiech, 
olatnje zewsząd jak brzęk pszczół, głos dzieci po- 
wtarzsjących drofa (alfabet ludowy), które ćwiczą 
się w naśladowaniu czterdziestu s'edmiu charakte- 
rów za pomocą pęzla i tuszu. Jakaż to radość dla 


że | uczniów, Xisdy cudzoziemiec napisze im w własnym 


języku swe nazwisko, rysować nieznane sobie litery. 
Dzieci opuszczając szkołą, umieją wszystkie czytać i 
pisać alfabetem ludowym oraz rachować na soroba- 
nie, rodzaju bardzo prostego przyrządu, który sam 
rozwięzuje pierwsze cztery arytmetyczne zadania. Każ 
de miasto stołeczne prowincyi ma szkołę, przezna- 
czoną dawniej wyłącznie dla synów szlachty, a dziś 
otwartą dla wszystkich. Od czasu reformy mnóstwo 
młodzieży odbywa mauki za granicą, wielu przyby- 
wa do Francji, do Niemiec, do Stanów Zjednoczo- 
nych, a .wszędzie oddają sprawiedliwość ich poją- 
tności i pilaości. Obecnie równie w Jedo, jak na 
prowincyi istnieją szkoły wyższe utrzymywane przez 
rząd, w których pobiera naukę 15 102 uczniów. Li- 
czba szkół utrzymywsnych kosztem prowincyj wyno- 
si 6261, a liczb» uczniów 472,047. Bardzo to po 
keźno cyfcy; a przecież po za ich obrębem pozostają 


2 ogromnym zasobem poglądów i wspomnień, które |jeszcze szkoły początkowe gminne, gdzie uczą czy- 
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tyczne i oddaliły się znacznie. Odpowiedż 


p. Tiszy w sejmie węgierskim rzuciła pe- 
wne wątpliwości co do praktycznej donio- 
słości trójcesarskiego związku, a była niemal 
wyrażnem zaprzeczeniem przymierza austro- 
rosyjskiego. Gdyby delegacya zamierzała 
wypróbować znów, o ile ten związek jest 
silnym, wywołaćby musiała objaw solidar- 
ności trzech mocarstw, bo rzeczą jest do- 
świadczoną, że głos polski ma siłę zbliża- 
nia tych potęg ku sobie. Interpelacye i 
agitacye węgierskie nie Wzbudzają tej zgo- 
dnej podejrzliwości i czujności Niemiec i 
Rosyi, jak objawy ze strony polskiej, Kie- 
dy bowiem gabinet berliński używa często 
Węgrów za narzędzie, szuka natomiast w każ- 
dem zawikłaniu, w każdej agitacyi Pola- 
ków, aby na nich zrzucić winę. Zdawałoby 
się, że słowa Foucheta cherchez la femme; 
w Berlinie trawestowano na hasło: szu- 
kaj Polaków. Kiedy w Berlinie bardziej 
niż kiedykolwiek jest klucz sytuacyi, zwła- 
szcza tam leży węzeł trójcesarskigo związ- 
ku, czy byłoby rzeczą polityczną, aby w 
parlamencie austryackim odezwał się głos 
polski wymierzony przeciw temu związko- 
wi ? Czy interpelacya mą przemawiać za neu- 
tralnością Austryi, co istotnie jest zgodnem 
z naszym interesem, skoro tej neutralności 
nic dziś nie zdaje się zagrażać; czy ma 
przemawiać za interwencyą , ale. w jakim 
celu i kierunku? Wszystkie stronnictwa 
monarchii pchające do interwencyi za Tur- 
cyą, czy za Rosyą, wobec niepowodzeń ro- 
syjskich zaniechały tego nacisku. Jedyna 
dziś możliwa interwencya winnaby mieć 
charakter czysto humanitarny i dyplomaty- 
czny, lecz czyliż i w tym duchu wystą- 
pienie Polaków byłoby właściwem i czy 
miałoby jakikolwiek związek z własnem 
naszem położeniem i z naszemi dążnościa- 
mi— wątpić przychodzi. 

Roztrząsamy te pytania, aby okazać, że 
konkurs na projekt intefpelacyf należy do 
najtrudniejszych zadań. Najwymowniejszy 
to dowód, że nie mą bezpośredniej stycz- 
ności między krwawemi wypadkami na 
Wschodzie, a polityką w duchu narodowym 
polskim. Widzimy natomiast ciągłe usiło- 
wania wyszukania analogii, przyczepiania 
sprawy polskiej do zapasów, których win- 
niśmy być biernymi świadkami, jeśli nie 
mamy służyć za narzędzie dla obcych celów. 
Do rzędu tych usiłowań i poddmuchów ze- 
wnętrznych zaliczyć trzeba ten nacisk dzien- 
nikarski i petycyjno-uliczny na reprezantacyę 
kraju naszego do wystąpienia w polityce za- 
granicznej, choćby bez żadnej podstawy. Do- 
świadczenia adresu sejmowego dowiodły, jak 
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programu, jak te działo się w obradach 
nad adresem, a dziś wznawia się w kwestyi 
interpelacyi, świadczy tylko, że chwila nie 
nadeszła, stosunki nie są odpowiednie, a 
droga skazywana z dołu jest niepewną i 
niebezpieczną. 
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Wiedeń 2 październira. 


(||) Sprawa spisku niby polsko - węgiersko- 
tureckiego w Siedmicgrodzie, ciągle zajmuje umy- 
sły. Wnosząc ze znanych dotąd szczegółów, cały ten 
spisek zakrawa na strasznie letkomyślną robotę. Lu- 
bo wielu ze sprzymierzonych podobno nie należy do 
nowicyuszów w tym zawodzie, wszyscy działali tak, 
jak gdyby żyli na księżycu i nie potrzebowali liczyć 
się ze stanowiskiem Austryi jako mocarstwa. Wę: 
złem łączącym spiskowców z przeróżnych krajów 
wiały być pieniądze angielskie. O stronie moralnej 
całego przedsięwzięcia nie ma wiele co mówić, 
w epoce, w której wszelkie poczucie prawa między: 
narodowego podkopanem zostało, Ale spisek hył bę 
dem politycznym, który szkodzi najwięcej samym 
przyjaciołom Turcyi w Węgrzech. Było także do 
przewidzenia, że Węgry w obronie przeciw zarzutom 
dzienników wiedeńskich odbiją się zapytaniem, dla 
czego rząd wiedeński nie strzeże lepiej neutralności 
na granicach dalmackiej i galicyjskiej. Węgrom zno- 
wu możnaby odpowiedzieć, że mniej srogo wystę- 
pują przeciw madiarskim , niż przeciw słowiańskim 
Mileticzom. Ale na cóż przydad:ą się podobne re- 
kryminecye! Bądź co bądź historya spisku poronio- 
nego będzie dla Węgrów bodźcem do większej ostroż- 
ności, zwłaszcza, ż8 wojna wschodzia na wiosnę nA 
nowo wybuchnie i to przy udziale Serbii. W akcyę 
serbską teraz, tj. przed zimą lub w zimie, niewierzymy po 
prostu. Na wiosnę udział Serbii w wojnie jest nieuniknio- 
nym. Tylko z niechęcią największą Serbią usłucha- 
łoby wezwania Rosyi, aby już teraz przekroczyć grą- 
nicę turecką. Dowód zdrowego egoizmu składa Czar- 
nogóra. Ks. Mikołaj od samego początku zawikł: 
wojennych szedł oddzielnemi drogami, bez wzgl 
na położenie innych wrogów Tarcyi. Czarnogóra 
wsze dążyła do zajęcia płaszczyzny nikszyckiej i wą- 
wozu Duga, celem zaokrąglenia swych granic. C 
tę Czarnogóra faktycznie zdobyła, tam więc nsadawia 
się, i odtąd tylko oporną prowadzić będzie wojnę, 
nie narażając się na niepotrzebne straty lub na pó- 
święcenie się dla innych. | 

Jak wiadomo, Prusy obecnie zaostrzyły walkę przó- 
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wiołów, stara się dotknąć także i ionych z nim niby 
spokrewnionych. Wzęlędem tych żywiołów ks. Bis- 
mark jest nieprzejedaanym. Zniszczen'e żywiołu pol- 
skiego jest jednym z dogmatów polityki pruskiej. 


Wiedeń 2 pażdziernika. 
(285 te posiedzenie Izby deputowanych). 


Prezes Rechbaue r zsgaja posiedzenie © godzi- 
nie 1lej min. 15 j przy tak nielicznym udziale de- 
putowanych, że wyraźnie musiał stwierdzić chsenofć 
iiczby wystarczającej do uchwał. 

Po zwykłych sprawach wstępnych, które nas zgo- 
ła nie ob.hodzą, na:tępuje ciąg dalszy obrad ned 
$ 7 projekta o osobistym podatku dochodowym. 

Dep. Schaup cświadcza, że jakkolwiek w ko- 
misyi głosował za skontyngensowanier: podatka te- 
go, obecnie musi głosować za wnioskiem p. Süssa 
(tj. za oznaczeniem stopy podatkowej wyrażonej 
w BIE w bo Izba nie przyjęła względów fi- 
skalnych, któremi powodowała tig komisys, lecz kie- 
roje się względami ekonomicznemi. Mowca dodaje 
ilko do wniosku Sü:sa słowa następujące: „Ta sto- 
pa podatkowa wyrażona w procentach, będzie obo- 
wiązywała na pierwsze trzy lata.“ 

Komisarz rządowy Chertek usiłuje dowieść, że 
kontyngens jest nieodzownie konieczny w ramach pro- 
wizorycznej reformy podatkowej, a nie zastąpiłaby 
go, nie spełniłaby jego celu stopa podatkowa wy- 
rażona w procentach. OJ zasady skontyngensowania 
rząd już dia tego odstąpić nie może, że w czacie 
długiej dyskusyi w Izbie nie wynaleziono żadnej in- 
aej drogi, któraby do tego samego co kontyngens 
prowadz ła celu. 

Po przemówieniu dep. Heilsberga za kon- 
tyagensem, dep. Skenego przeciw niemu, przyję- 
to wnicsak o zamknięcie dyskusji. 

Kdkuna.tu mowców zapisanych jeszcze do głosa 
przeciw paragrafowi, między nimi Krzeczunowicz, 
Kozłowski, Weigel, Mendeiburg, Czajkowski i Daor- 
ski wybe:a mowcę jene:alnym dep. Koppa; trzój 
zapisani za paragrafem wybierają Schranka. 

Przed mówcami jeneralnymi atoli zabiera głos mi- 
nister skerbn Pretis, którego przemówienie było 
osnute na następujących myślach głównych: Bəz 
tontyngensa os: bisty podatek dochodowy byłby pło- 
dem poronicnym; z kontyngensem natomiast przy 
jako taro prawdziwych szacunkach zbierze się 15 
milionów złotych podatku, licząc 800 do 1000 mi- 
lionów dochodu opodatkowanego, a stopg podatko- 
wą po 1 złr. od jednostki podatkowej. W kontyn- 
gansie mieśi się odwołania do egoizmu każdego 
opodstkowanego, aby baczył na włeściwe cszacowa- 
aie csób innych, ale mieści się w niem także odwo- 
łanie do własnego poczucia obowiązku, aby nie krzy- 
wdził fałszywą fasyą swoich współopodatkowanych, 
aby nie dopu-zczał się czynu równie w życiu publi- 
cznem karygodnego jak w życu prywatnem. Bez 
koutyngensu niema zwolnień. Jeśli Izba uchwali kon - 
tyngens, wtedy ziszczą się nedzieje zwolnień i ule- 
pszeń rozlicznych ; jeśli odrzuci kontyngens, wyize- 
cze się tych nadziei, mianowicie także dobrych sza- 
cunków. Minister zaleca znany wniosek mniejszości 


ciw stronnictwu katolickiemu. Na tej drodze znalazły | Beera, Pienera i Auspitza, jako więcej schlebisjący 
żywioł polski. Oto powód większego rozjątrzenia ń- | względom fiskalnym cd wniosku większości. | 


rzędowych dzienuików pruskich przeciw Polakom, 
którzy służyć muszą za kozła ofiarnego. Podług wyó- 


Dyskusya na nowo otwarta, 
Zapisuje się do głosu przeciw paragrafowi sie- 


brażeń ks. Bismarka, wszelkie żywioły katolickie] dmiu, za nim także siedmiu mówców. 


w csłym świecie, wraz z Francrą i Polakami, stanowią 
jeden łańcuch- wrogów jedności niemieckiej. Ilekroć 


niebezpieczną jest ta droga, jak ważyć należy |ks, Bismark występuje przeciw jednemu z tych ży- 


tać i pisać zwykłym alfabetem. Nie powinnoż to bu- 
dzić uwagi niejednego z rządów europejskich? Do- 
dajmy do tego, że mikada i jego ministrowie wie- 
dząc, że cywilizacya wtedy tylko jest żywotną, gdy 
korzenie swe zapuści w rodzinie i że Japończycy 
albo muszą pozostać barbarzyńcami salko poprzestać 
traktować kobiety jak dzicy, zachęcają do szerzenia 
oświaty między płcią pokrzywdzoną, nie chcąc atoli 
podcosić jéj do równego poziomu z m mami. 
Przechodząc do innego przedmiotu, p. Boueqnet 
podaje bardzo zajmujące szczegóły o teatrze japoń- 
skim. Przedstawienia rozpoczynają się tam o godzinie 
6ej zrana, a kończą się o godzinie 8ej lub 9ej wię 
czorem; wykonanie sztuki wymaga nieraz trzy dni. 
Teatr wielki, czworoboczny, oświetlony z góry, któ- 
rego jeden bok tworzy scenę, składa sią z partern 
i piętra dziełącego się na loże bardzo poszukiwane 
i amfiteatr objąć mogący 1500 osób. Chór i orkiestra 
zj znje miejsce w proscenium po lewej ręce. W środku 
wznosi się estrada, z której czuwa nad porządkiem 
powszechnym ins; ektor. Aktorowie wchodzą na soa- 
nę po dwóch długich platformach, które ciącnąc się 
wzdłuż lóż parterowych, sięgają w głąb seli. Loże 
przedzielone drewnianą ścianę, mieszczącą w sobie 
wąskie przejście dla klucznicy, przynoszącej poduszki 
i podsycającej zarzewie do fajek, dla matki wyno- 
szącej spiące swe dziecię, lab dla kupca: łakotek 
głośno zachwalającego swój towar. Cztery osoby zaj- 
mują lożę, siedzą one naprzeciw siebie i patrzą na 
scsnę z boku; wpośród nich znajduje się zarzewię, 
od którego zapalają nieustannie małe miedziane faj- 
ki. Następnie przynoszą ryż, ryby, a w kcńcu flako- 
ny z saki, herbatę w filiżankach i t.d. Mimo tych roz- 
targnień widzowie słuchają, a raczej patrzą dość uważnie 
na aktorów, których zawikłanych dyalogów nie dość 
pojmuje większość. Publiczność składa się z kupców, 
chłopów, niższych urzędników, rzemieślników i gmi- 
nu, gdyż etykieta wzbrania pokazyweć się w teatrze 
wielkim dygnitarzom, uczonym i wyższym urzędni- 
kom. Żony ich tylko czasem wciskają się tam in- 
cognito. Ważną w takich razach sprawą jest tosleta 
kobiet, a szczególniej młodych panienek. Oto co mó- 
wi o tem p. Bonzquet: „Trzeba było w wilig spro 
wadzić frcyzyerkę : speć wsparłszy tylko krodę na 
drównianym pniu, aby nie zniszczyć sztucznego ru- 
sztowanis, następnie zbudzić się przed świtem, do- 
pełnić ządań zwykłego ochędóstwa, wybielić szyję, 
gors i ręce mlekiem ryżowem,. które zdaleka — ale 
tylko bardzo zdaleka — czyni złudzenie* białości tak 
upragniońej przez Japonki, wreszcie przeciągnąć brwi 


Dep. Krzeczunowicz w przemówieniu blisko 
godzinę trwasjącem i znów bardzo sympatycznie przy- 
jętem wykazywał nasamprzód niewłaściwe tory, ra 


czarnym ołówkiem i wargi posypać proszkiem zło- 
tym, który w paru godziuach przybiera barwę szkar- 
tatu, wdziać suknię piętrzącą się i z mocno wet 
tym gorsem, opasać się wstęgą mającą 110 centi- 
metrów szerokości a dwa sążnie długości, którą się 
owija około stanu i wiąże z tyłu w kształcie olbrzy- 
miej kokardy, a w kcńcu obuć niewygodnie trzewiki 
zwane guetta.“ To co powyżej rzekłam, może wraz 
z tym opisem deć pojęcie jak książka ta jest napisaną 
io obfitości szczegółów. Liscz aby pojęcie było zupeł- 
nem, zwłaszcza co do teatru, trzeba czytać analizę 
sztuk, uwagi autora nad niemi równie słuszne jąk 
bystre, jego ocenienie wartości dramatów i zwrócić 
uwagę na potęgę uczucia, jska z sztuk tych przebija 
wbrew ospałości akcyj, złego wyboru przedmiotu i 
drobnostkcwości szczegółów. 

Forma książki p. Wallace o Rosyi jest zdaniem 
mojem mniej ponętną. Chcąc schlehiać gustowi an- 
gielskiemu, antor, którego dzieło mówiąc nawis- 
sem ogłoszone w popularnem wydaniu,i we Francji 
niezwykłego doznało przyjęcia, nie trzymał się w toku 
swego przedmiotu ścisłej logiki. Odzywając się raczej 
do wielkiej publiczności niż do uczonych, przeplata 
on opowiadarie swoje anegdotami, dyalogami i wi- 
zeru j, które zsjmują wprawdzie lecz przedłuża- 
ją czytanie i nie dają jsanego i zupsłnego pojęcia 
o tym samym przedmiocie. P. Bousquet umiał tego 
uniknąć. Niemniej jest pewnem, że Kosya jest dzię- 
łem sumiennem, którego autor Szkot z urodzenia 
złożył dowody przymiotów swojej rasy. Wyjechawszy 
przed siadmiu lsty do Rosyi, aby zbadeć kraj, jego 
mieszkańców i instytucye, dokonzł tego co zamie- 
rzył. Poznawszy Petersburg i jego społeczeństwo 
kosmopelityczne, zamknął się na wsi, aby się nauczyć 
języka. Gdy się go już nauczył, przebiegł w różnych 
kierunkach okolice, uczestnicząc w zebraniach ludo- 
wych, pracując w biurach powiatowych jak prosty 
czynownik, rozmawiając z księżami o religii, z od- 
szczepieńcami o teologii, o egronomii z rolnikami, 
o medycynie z lekarzami, przypetrując się wszyst- 
kiemu własnemi oczyma i czerpiąc swe uwegi bez- 
pośrednio u źródła. Owoc takiej pracy musiał dojrzeć 
i dojrzał rzeczywiście. Urządzenie gminy rosyjskiej, 
mir i skutki wyswobodzenia włościsn, oceniane są 
wybornie i nie jeden błędny sąd zniknie po przeczy- 
taniu rozdziałów traktujących o tych przedmiotach. 
A c» najwięcej przyczynia się do powodzenia tej 
książki, to, że sir Wallace pozostając na gruncie u- 
miejętnego badania, nie staje ani po stronie tych, co 
czernią , ani tych, co ją pod niebiosa wyno- 


szą. Stwierdza on postęp przemysłu, ciemnotę popów, 
wzrost ludności w pewnych powiatach, wszechmo- 
cność administracyi, nie popadając w mniej lub wię- 
cej stronnicze spekulacye. Rozdział o „misyi* Rosyi 
i dążeniach pauslawistycznych, jest arcytrafny. Wstrzy- 
muję się od przytoczeń, któreby mnie zadsleko za- 
prowadziły, czytelnicy jednak po większej części mają 
już pojęcie rzeczy, z któremi obznajomić ich, wziął 
sobia sir Wallace za zadanie. 

Chciałem jeszcze pomówić o nowym romansie 
Oktawiana Fenilleta, któremu śmiem wróżyć bez oba- 
wy zaprzeczenia wielkie powodzenie, a które się w tych 
dniach ukaże p. t. Les Amours de Philippe, lecz 
brak mi dziś czasu rozbierać to znakomite dzieło, ró- 
wnie jak kilka ianych, które się pojawiły Świeżo, a 
mianowicie wspomnieć o nowem dziele jednego z sym- 
patycznych moich kolegów p. Doranty p. t. Les 
seductons du chevalier Navoni. 

Tentra pzryskie żyją w tej chwili tylko sztnkamii, 
których powodzenie z góry było przeządzonem lub 
powtszrzaniawi, które podtrzymuje talent aktorów. 
„Théâtre Fra-çais“ ściąga tłumy przedstawieniami 
Qyrulika Sewilskiego, którego wznowienie było po- 
wodem manif:stacyj politycznych, jakich nie mogło 
zabraknąć wobec panującego wzburzenia umysłów. 
Lecz ironiczne diatryby przeciw wolności myślenia i 
żarty o bezużyteczaych ostrożnościach nie dozwoliły 
zapomnieć publiczneści o trajedii: nowi wykonawcy 
„Andromachy* mieli sposobność zwrócić na to uwagę. 

Opera wznowiła ową Królowę Cypru, stórą Ha- 
levy napisał dla p. Duprez, a która nie odzyskała po- 
wedzesia jakiego używała niegdyś, pomimo usiłoweń 
panny Bloch i p. p.! Caron, Lasalle i Villaret. Teatr 
„Gymnase* dał pierwsze przedstawienie komedyi w 4 
aktach p. Ohna p. t. Martą, która chociaż napisana 
z talentem, pizbawioną jest przymiotów dzioła dra- 
matycznego. Trudno pojąć dla czego zacan kobieta, 
wdowa po starcu, który ją pozostawił macochą 22-]e- 
tniego syna i 16-letniej córki, nie może zaślubić 
człowieks, którego kocha i jest przez niego kochaną 
wzsjemnie, dla czego syn szuka zwady z owym aspi- 
rantem, i dla czego wszyscy łączą się aby przeszko- 
dzić rzeczy tak naturaluej. Trudno sympatyzować 
z miłością 16 letniej dziewczyny wobec miłości ko- 
biety 30 letniej, wiadomo bowiem że miłość takiego 
dziewczęcia przemija jak obłok, kiedy miłość kobiety 
dojrzałej staje się jej życiem i całą duszą. 
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które sprowadzono sprawę w Izbie i w prasie inspi- 
rowanej. W lzbie panuje agiłacya, aby deputowani 
wbrew przekonaniu głosowali za kontyngensem z grze- 
czności (aus Gefdlligkeit); sam minister teraz Wzy- 
wa nas, abyśmy wyświsdczyli mu tę grzeczność; 
a w dziennikach (n. p. w Fremdenblacie) napisano, 
że najlepszym argumentem na korzyść zasady kon- 
 tyngensu jest opozycya Krzeczunowicza. Mówca do- 
wodzi, jak nędzny jest projekt cały: przeciw kon- 
tyngensowi n. p. oświadczyło się było w komisyi 25 
członków, a bodaj 5 za nim, mimo to kontyngens 
tu figuruje; sam sprawozdawca większości Beer za- 
powiada nam poprawki do dwu najważniejszych po- 
stanowień komisyi, a niesłychanie ważny $ Sty w ni- 
kim nawet nie będzie miał obrońcy, gdy przyjdzie 
pod dyskusyg. Mówca krytykuje następnie zasadę 
ac tri i kończy wśród hucznych oklasków i 0- 
krzyków : brawo! 

Po nader słabem przemówienia dep. Kowal- 
skiego za kontyngensem i po oświadczeniu, że on 
i jego towarzysze będą głosowali za wnioskiem mniej- 
Bzości Beera, pod warunkiem, żeby w trzeciem czy- 
taniu wszystkie | łan podatkowe naraz, a nie z 0- 
sobna poszły pod głosowanie, — przyjmuje Izba znów 
wniosek o zamknięcie dyskusyj. 

Zapisani do głosu mówcy wybierają mówcami je- 
neralnemi dep. Koppa przeciw paragrafowi, dex, 
Schranka za paragrafom, 

Na tem przerwano obrady. 

Koniec posiedzenia o godz. 
pne jutro, 


3 min. 10.— Nastę- 


Z Kengresówki 15 września. 


(?) Pokaż dokument! taka formuła procedoralna 
nowych rosyjskich sądów cywi!nych w Polsce. Dobra 
formuła, byleby była użyta tam gdzie potrzeba i 
tak jak potrzeba, a nie na chybi trafi, bez związku 
często z brzmieniem prawa, z zasadami .prawnemi i 
z logirą prawną. A jeżeli się kiedy ta formuła po- 
mija, to z zadziwieniem widzimy, że tam właśnie 
pomija się, gdzie jej zast:sowanie byłoby najwłaściw- 
szem. Jeżeli np. kto się do cudzej własn ści wdzie- 
ra, a przeciwko pierwotnemu posiadaczowi podnosi 
zarzuty, że od niego krzywdy doznaje, mając mu i 
to za zła, że stawia opór zaborom sięgającym coraz 
dalej, bo aż do rzeczy domowych i rodzinnych, jeże- 
li te swoje zarzuty wytacza w formie skargi publi- 
cznej przed sądem, to najsłnezniej sąd ten powie mu 
przedewszystkiem: pokaż dokument! Taki właśnie 
wypadek zachodzi w stosunkach Rosyi z Polską, gdzie 
Rosya teraz je:t powodem, Polska pozwanym, przed- 
mi:t3m sporu odrębność narodow.ści polskiej z ten 
co do niej najkonieczniej należy. Od najwyższych 
Ffar sż do wykonawczych wszystkie organa urzędo- 
ws stawiają P.latów i ich narodowcść w st'nie o 
skarżenia; że Polacy są Pilsksmi ma to być z ich 
strony występkiem a dla Rcsyi krzywdą; stąd wy- 
nikać ma dla Rosyi prawo żądania, żeby wszystkie 
odrębne cechy narodowości polskiej zostały faktycznie 
i z mocy prawa zatarte. Prasa przedstawiać mająca 
opinie intelligencyi rosyjskiej od p. Katkowa do p. 
Kostomarowa, to samo powtarza, owszem, w chara- 
kterze instygatora dobiera motywów na prparcie rzą- 
dowych zarzutów i żądań, wskazując przytem środki 
do wyexekwowania mniemanych należności. Oddawna 
już były takie pożądania; oddawna, nie czekając pro- 
cesu i wyroku, wykonywano robctę assymilacyi, ale 
wykonywaao ją jakby ukradxowo, nie przyznając się 
do rzeczywisto charakteru tego, co sig robi. Do- 
piero cdkąd Prusy postanowiły operację germani- 
zacji na polskiej ludności teoretycznie uzasadnić i 
jawnie ogłosić jako swój program narodowy, Rosys 

kže, jakby na większe stwierdzenie swej |zależności 
od Prus w dziedzinie pojęć i zasad politycznych, ta- 
kże przyznała się do zamisru zupełnego wynarodo- 
wienia Polaków, a usilnie przedstawiając ten zamiar, 
jak» należną sobie restytaczę, tem samem postawiła 
zwestyg swojego postępowania w Polsce jako kwe- 
styg prawną przed sądam sumienia europejskiego 
społeczeństwa w pierwszej instancyi, z apelacyą do 
trybunału historyi, niezależnie od prawa rowizyi i ka 
sacyi służącego temu, kto światem i bistoryą rzą 
dzi. Naturalnie, że właściwy mirowy Sędzia powie 
przedewszystkiem: pokaż dokument! A zanim przy- 
patrzymy się jaki to dokument strona powodowa za- 
produkować zdoła, zróbmy dwie uwagi wprost do 
rzeczy należące. Pierwsza, że nie Polska powołana 
jest do zaprodnkowania dokumentu sla Rosya, bo 
posiadanie, jako fakt notoryczny, nie wymagało nigdy 
dowodu, zresztą stoi niewztuszenie w hipctece dzie- 
jów ludzkości, a samo zakłócenie posiadania jest 
stwierdzeniem posiadania przed jego zakłóseniem. 
Żaliła się Polska na zabór, jako na czyn gwałtu, 
żądsła i szukała po kilka rezy, nie uznania praw 
swoich, bo to byłoby zbytecznem, ale pomocy, a od- 
kąd jej ta dla upadau polityki zasad w Europie od 
mówioną została, odtąd w akcyi wazczętej przeciwko 
sobie zachowu'e się obronbie, oczekując żeby strona 
przeciwna okazała tytuły, któremi usprawiedliwić ma 
dotychczasowe żawłaszczenia i dalsze pretensye. Słu- 
szni też mirowy Sędzia mówi: pokaż dokument! 
Druga uwaga: Kto pilnie czyta historyę Europy i 
zestawia ją z tem co się teraz dzieje, ten dostrzedz 
może, iż zbliżają się zmiany w pojęciach prawno-po- 
litycznych, które nie pozostaną bez wpływu na siły 
kierujące sprawami politycznemi. Takie zmiany już 
się w historyi zdarzyły i dla tego godzi się je pro- 
gnosi ykować, tem bardziej, że wskazówki tych zmian 
zaczynają sią już zarysowywać. Zresztą, historya jest 
juriepradencyą świata, jest walką między interesem 
a prawem. Od czasu do czasu wznawia się reakcya 
przeciwko zbytniemu wybujaniu pierwszego,, a wtedy, 
chociaż wymiar sprawiedliwości nie bywa doskonały, 
a wyroki, rachując się z dokonanemi faktami, rzadko 
kiedy opiewają na restitutionem in integrum, jednak 
dają świadectwo, że z losami ludzkości splata się 
myśl etyczna, wyrażająca się w układach, dających 
miarę sumienia narodów. W prawie publicznem są 
na to dowody. Dla tego nawet w czasach złej wiary, 
jak nasze, tak bardzo się dobijają o pisane umowy, 
jakiemikolwiek środkami zdcbyte, bo chociaż ich nie 
szanują, jednak wiedzą, że na czas obrachunku lepiej 
stanąć z byla jaką, niż z żadną. Nie przesądzając 
więc nic co do formy aktu, w którym się to żąda- 
nie objawi, nie siląc się na wywróżenie skąd powstą- 
nie incyatywa, godzi się ufać w to, że przyjść mcże 
i podobno przyjdzie czas rewizyi stosunku między 
R'sgą a Polską, a wtedy nieuniknionem będzie we- 
awanie: pokaż dokument! Oszywiście, naprzód zapro- 
dukowancby traktaty w r. 1773 i 1793 z Rzeciąpo- 
spolitą Polską zawarte. Oba nie małym podlegać 
mogą zarzutom (drugi zwłaszcza) pod względem ich 
prawności, ale ponieważ to stanowiłoby kwestyę od- 
dzielną, do której rozbioru potrzeba by zbiegu innych 
warunków, przeto tu tylko ograniczamy się na tej 
uwzdze, że dwa te dokumenta, jakakolwiek jest ich 
wartość, o tyle nie rozstrzygają danej kwestyi, że 
właśnie z mocy tychże dokumentów, pozostała cho- 
ciaż w ściśnionych granicach, uznana udzielność po- 
lityczna z którą się traktowało. Gdzież się ona po-! 


z r. 1773 i 1793, przyjęcia zaś przez Cesarza ro- 
gyjskiego tytułu króla polskiego i oznaczenie stosun- 
ku tego territorium, któremu służyć miało miano 
Królestwa, do Rosyi, nie inaczej jak przez ustawę 
konstytucyjną, zastąpić miało (ch:6 jedaostronrie) 
brak jakiegokolwiak dokumentu, złego czy dobrego 
co do trzeciego podziału Zdawało się, ż» szczególnej 
wagi dla Casarzów rosyjskich powinien był być ar- 
tykuł 1 tej ustawy orzekający łączność Królestwa 
z Cesarstwem, ten bowiem dawał im mcżaość tytu- 
łowania się w obec Europy królami polskiemi, co 
zaisto i w obecaych i w przyszłych konjunkturach 
nie małe mogło mieć znaczenie. A że tea 'artykuł 
był syntszą innych, bez których n'e miałby znacze- 
nia, bo one były jego rczwinięciem, przeto wprost 
i przedewszystkiem interesem było władzców Rosyi 
utrzymać zasadniczo i praktycznie wykonałność tej 
ustawy tak dla nich kor:ystnej. Dla nas ogół sty- 
pulacyj kongresowych stanowił wakezówkę zaofiaro- 
wanego nam w danych okolicznościach modus vi- 
vendi, który roztropność nakazywała znosić o ile był 
znośnym i wykonanym w dobrej wierze. Otóż taj 
dobrej wiary zabrakło nietylko w wykonaniu, ale po- 
dobno już w samej redakegi aktu, w którym roze- 
brawszy go ściśle, znajdują się sprzeczności, Które 
prędzej czy później tę pozornie pojednawczą robotę 
zepsućby musiały. Lepiejby może było gdyby Polacy 
uzbroili się w cierpliwość i przetrzymali kaligularne 
a nieuprawnione rządy Konstantyna Pawłowicza, że 
się jednak inaczej stało, temu nie można się dziwić, 
stawiano im bowiem jakby rozmyślnie nieustinną 
zasadę i pokusę, której wreszcie ulegli. Nastąpił 
wigo Nonea i uśmierzenie. Po wyzyskaniu ad libitum 
satysfakayi uśmierzyciela, następowało pytanie, co 
dalej ztobić. Gdyby roztropność a nie namiętność 
kierowała radami cesarza Mikołaja, w własnym i 
w Rosyi interesie powinien był zasadniczy stosunek 
utrzymeć, z usuvięciem przyczyn niewykonałności ustą- 
wy. Zrobiono inaczej; ścieśniono rękojmie autonomi- 
cznego choć zależaego bytu, zrzeczono s'o możności 
politycznego zużytkowania uzdolnień ludności, skoro- 
by się ta ze znośnemi warunkami byta oswoiła, za- 
prowadzono zarząd drażniący, uciskowy i demorali- 
zacyjny, zachowano najdłużej nonsens taki, jak gra- 
nicę celaą i policyjną od cesarstwa. Możnaby myśleć, 
łe Prusacy podyktowali te rady, tak jak niezawo- 
dnie w najnowszej epice w pruskim interesie, po 
powatariu 1863 r. zużytkowano fantazye i namię- 
tności rosyjskich agitatorów, żeby ich użyć za ną- 
rzędzie do tępienia narodowości i religii, a nadto, 
przez nadmiar usłużności dla Prus zaniechano uży- 
wania tytalu Królestwa Polskiego i Króla Polskiego, 
który to tytuł stanowił nie miłe memento dla sasis- 
dniego okupanta piastowskiego gniazda. To wszystko 
dla tego się tu przypomiaa, że zależność polityczna 
Rosyi od Prus trwa już od śmierci cesarzowej E!ż- 
biety lat 115,a wiadomo, ż: stosunki tikis nia są wie- 
czne; wiadomo nadto, że po wojn'e teraźniejszej, ja- 
kikolwiek będzie jej koniec, stan finansów będzie 
wymagał porozumienia z kontrybnentami, a to po- 
rozumienie ostatecznie nie może wypaść na korzyść 
instytacyj wysysejących budżet pod hasłem przesa- 
dzonej a szkodliwej centralizacyi ; niebozzasądnie też 
przewidzieć można, że skutkiem wzajemnej zależno- 
ści zadań politycznych, widoki i kirunki polityki 
wewnętrznej i zewnętrznej w Rosyi nlegaą pewnej 
zmianie, nie jest więc niemożliwem, ż» nie za naszą 
nawet inicjatywa, wznosi się kwestya stosunku Pol- 
ski do Rosyi. Powiadamy, ze stać się to może, a 
powtórzymy, że stać się powinno nie za naszą ini- 
cjatywą; mie ma bowiem podobieństwa, żebyśmy 
mogli dyktować warunki, nie dopuścimy się zaś tej 
małoduszności (choć dają się już słyszeć namowy 
w tym kierunku), żebyśmy pierwsi stanęli do targu 
z obniżonem żądaniem. Wy pokażcie dokument, a 
my ocenimy jego wartość względnie do okoliczności. 


niom; nie od razu zapewne rzeczy pójdą tą drogą i 
nie od razu kwestya jasno się postawi; możemy 


działa ? Cóż się z nią stało? Jeżeli zajęta, to na 
mocy jakiego tytułn? Pokaż dokument! Pokazuje 


Z tem wszystkiem nie trzeba się oddawać złudze- | ks 


CZAS z Oawartku 4 Października 1877, 


jeszcze dużo przącierpieć, zanim się jakiegokolwiek 
polepszenia doczekamy. Że jednak są już pewne si- 
gna temporis, zdało się potrzebnem przypomnieć 
wybitae punkta sytuacyi tak faktycznej jak prawno- 
pol tycznej, nie już z naszego wyłącznego stańowiska, 
ale ze stanowiska owego łatanego europejskiego po- 
rządka, Bpelniającego trudre zadanie zaradzania 
złemu bez sięgania do zródeł złego. Wobec tych 
niepawnych widoków cóż nam pozostaje? Sperare 
optima, exspectare difficillima, ferre quaeque erunt, 


R:da szkolna krajowa mianowała tymczasowego 
neuczyciela Antoniego Błachowskiego rzeczywi- 
styfn nauczycielem kierującym szkołą etatową w Ha- 
liczu, nauczyciela Antoniego Zielińskiego rze- 
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Woli Fili- 
powskiej, nauczyciela Wojciecha Miętkę rzeczywi- 
stym nauczycielem szkoły etatowej w Babicach, tym- 
czasowego nauczyciela Tomasza Cybiaka asza 
stym nauczycielem szkoły etatowej w Czernelicy, 
nauczyciela Władysława Soświńskiego rzeczywi- 
stym nauczycielem szkoły etatowej w Balinie, nau 
czycielkę Maryę z Bałwańskich Knoblauchową 
rzeczywistą nauczycielką młodszą szkoły etatowej 
żeńskiej na Kazimierzu w Krakowie, i nanczycielkę 
Emilig Staniszewską rzeczywistą nańczycielką 
szkoły etatowej w Jaśle. 


Wieten 2 października. Podajemy dokończe- 
nie mowy dep. Krzeczunowicza, mianej w I- 
zbie dputowanych dnia 27 września o zasadzie skon- 
tynpensowania osobistego podatku dochodowego : 

„Takie zaś niebezpieczeństwa wywołuje się ozna- 
czaniem z góry takich kontyngensów, jak proponuje 
p. Plener, nie znając rezultatów szacunków, nie 
mogąc nawet domyślać się, jak te rezultaty. się u- 
kształcą. 

Podatek ten ma być podatkiem zmiennym, aby 
wdrożył się w potrzeby państwa. -W Prusiech nie 
jest on zmienny, od lat wielu klasyfikowany poda- 
tek dochodowy jest trzyprocentowy. W. Anglii jest 
zmienny, ale tam niema też żadnych niemal podat- 
ków przedmiotowych dla państwa. Ten zmienny po- 
datek w Anglii bywa wyższy, gdy wojny przyczy- 
niają państwu potrzeb, w czasach zwyczajnych jest 
mały. Od chwili ostatniego zaprowadzenia wynosił 
do 3 pret., poczem w czasie wojny krymskiej przez 
lat trzy pobierano go 5%, i 6'/, pret. Skoro atoli 
potrzeby wojenne były pokryte, zniżono go znów 
do 3 i do 2, a w r. 1876 do 1, a nawet niżej 1 
pret. Otóż, panowie, ustanawiając na zwykłe czasy 
mały procent, a nie żądając przy tem innych po- 
datków przedmiotowych dla państwa, można też 
w czasach wojennych zażądać więcej. Ale zaczyna- 
jąc teraz już od 5, 8 lub 10 pret., czegóż panowie 
chcecie się spodziewać na takie czasy, gdy trzeba 
będzie pokryć potrzeby niezwykłe? Czyż wtedy 0- 
prócz wysokiego podatku gruntowego, budynkowego 
i rentowego zażądacie jeszcze 12, 15 lub 20 pret. 
lub nawet więcej osobistego podatku dochodowego ? 
Czyż przystąpicie do konfiskaty majątku lub do- 
chodu ? 

Jeśli przyjmiecie zmienność, jaka zachodzi gdziein- 
dziej, powinniście na zwykłe czasy niższy ustanowić 
procent, aby zachować sobie pole, na któreby przejść 
można w sposób róssądny w czasach większej po- 
trzeby. Pan preopinant (Plener) mniema, że trzeba 
nam zabezpieczyć się, by wydobyć pieniądze postra- 
dane przez zwolnienia w podatkach przedmiotowych. 
O zwolnieniach już mówiłem. Największe są dla naj- 
bogatszych przez zniesienie dawnego B czyć docho- 
dowego. Czyż to potrzebne? Nie! projektowanej 
bowiem ustawie o podatkach zarobkowych można ta- 
kie poczynić ulepszenia, żeby większe przedsiębior- 
stwa zarobkowe i zatradnienia były w większej mis- 
rze pociągnięte do podatku, a zwolnienia żeby były 
mniejsze. 

Ponieważ o t:m szerzej jaż mówiłem, przeto przej- 
dą teraz na pole wykonania ustawy, na ko służby 


Panowie! Nie czyńmy nowych eksperyroentów, 
trzymajmy się wzorów doświadczonych, nie czyńm 
przedowszystkiem tych eksperymentów, które nam 
zalecają w biurech min'steryalnych, bo wobec pra- 
wdz.wego nieszczęścia, która dotychczas czepia się 
tego minist:rstwas, mcżemy nawet przeczawać, że 
eks>erymenty te źle wypadną. (Smiechy.) 

I otóż, panowie, nie pozostaje mi już nic, jak tyl- 
ko powi:dzicć wam, dla czego pragnę mażej pro- 
centowej stopy podatkowej, t. j. dwu procent, a to 


na kilka lat, me na zawsze, jak mówił p. Plener. 


Pragnę tego dla uspokojenia ludności i dia najwię- 
zej ile możności rzetelności w fssyach i szacun- 


kach, tudzież aby każdy mógł oblicz ć sobie, że, ma- 
jąc dochodu 10,000 złr., płac'ć będzie 200, lab przy 


8-proćentowej stopie podatkowej 300 złr. podatku, 
aby nie ulątł się tej sumy, aby znalazł się w poło- 
żeniu takiem, by nie uważił się za zrujnowanego 
tym podatkiem. Rozumie s'ę samo przez cię, że u- 
stanawiając tę stopę na lst pięć, możemy ją na wy- 
padek wojny lub innych klęsk podwyższyć w ciągu 
tych pięciu lat. 

Stanęliśmy wobec najważniejszego tej ustawy prze- 
pisu. 0d postanowienia wasżego wiele zależy, mia- 
nowicie, czy pierwsze szacunki będą mniej czy wię- 
cej sprawiedliwe; zależy, czy w pierwszych trzech lub 
czterech miesiącach po zaprowadzeniu tej ustawy bg- 
dziecie mieli mieli dużo pieniędzy w sksrbie, alto 
czy jegz'ze rok lab dwa na nie poczeka ie; bo przy 
kontyngensie trzeba będzie czekać z rozkładem, do- 
póżi całe oBzacowanie nie będzie przeprowadzone. 
Proszę Was przeto, panowie, byście głosowali za mo- 
im wnioskiem. (Brawo! z prawicy.) 


a OCE) 


Turcy zyskali pozy:yə, które ich obóz ubszpieczają, 
a mieprzyjacielskiemu zagrażają oskrzydłeniem od 
strony komanikacyi z Te"gukasowem. 

Czarnogórcy czynią wolae ala ciągłe postępy 
w Hercegowinie. 


Bukareszt 2 października (Poł. Corr.). Ramu- 
ni wyciągnęli już czwartą rósnolężnicę w robotach 
przybliżeń pod redutę Grywicką. 

W Dabruczy 6000 Rosyan z oddziału Zimmerma- 
ua, wyszło z Kustendży i podsunęło się pod Bazar- 
czyk, zastało go silnie obwarowany i broniony przez 
załogę także 6000 wynoszącą co spowodowało Rosyan 
po krótkiej rekonansowej utarcze do odwrotu. Po 
drodze zabrali nieco bydła, straty rosyjskie 9 zabi- 
tych 7 rannych. Tarków miało zginąć 100. (Zarewne 
dla tego, że walczyli w zakrytej pozycyi(!) Red.) 
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Teatr wojny. 


Rosyanis oprócz gwardyi ściągnęli w ostatnich 
czasach jeszcze kilka innych dywizyj mianowicie je- 
dnę dywizyę 5go i jednę 7go do Bułgaryi, wiadomo 
jednak, że temi dywizyami posługiwali się juz po- 
przednio, jako rezerwami, z których przerzedzone 
w boju inne korpusy jako tako nzupełniano, tak że 
pozostały tylko bardzo słabe oddziały. Mimo tego siły 
Rysyan wzrosły w ostatnich czasach. Na sze:ęście Tar- 
ków dyspozycyesztabu głównego rozdzieleją znów tes ły, 
starając sig wzmocnić części armii w różnych pun- 
ktach małgaryi działające, tak, że pizy zręcznej 0- 
bronie Tnrków, na żadnych z tych punktów, ani pod 
Plewną, ani nad Łomem, ani w Szybce wielkich rzeczy 
zdziałać nie będą mogli. Wstrzymają co najwięcej 
tylko ekczę zaczepną Turków i sprowadzą przebieg 
kampani do tej stagnacyi, która przy zbliżającej się 
zimie mniej jest niebszpieczną dla Turków niż dla 
Rosyan. 

Przekonali się teraz wideć Rosyanie, że, po cda- 
brania posiłków przez Osmana baszę, Plewny ani 
blokować, ani szturmem ubiedz nie będą mogli. i 
przystąpią zapewae do operacyi zdobywania jednej 
»teryi p» drugiej. w regularny sposób oblężaiczy. 
W tym cela s row dzili Totlebena i po naradzie od- 
bytaj z nim w głównym sztabie rosyjskim do armii 
pod Plewną działojącej odkomenderowali. Przyłącze- 
nie go do armii iumońskiej dowodzić się zd:je, Że 
chodzi o przyg towanie zdobycia pozostałej jeszcze 
« r,kach tnreckah croci j bsteryi Grywickrej. 

Co zaś do obsaczeynia Plswny, to po przerwa- 
niu go przez posiłki nadeszłe z Orhania i po ubez- 
pieczeciu drogi od Zofii przez Tarków obronnemi etz- 
pami, inaczej ono się dokonać nie da, jak przezzdobywa- 
nie tych etap. Najlepszym więc dowodem niedc- 
stateczności sił rosyjskich pod Plewną 
mimo nadejścia gwardyi jest to, że się do tej 
operacyi wcale nie zabierają. Tylko na drodze Wid- 
dyńskiej jazda ramuńska ma jęsz:ze ruchy swob.dne, 
jak sję pokazuje z zabrania małego transportu ży- 
wi ści. Zdaje Bię, że i tym rekonesansom rumuń- 
skim położy komiec zbliżenie się Nizamów widdyń- 
skich pod Plewnę. O tych Nizamach nie słyszemy 
nic od czasu utarczki stoczonej między ich przednią 
strażą a Rumunami pod Rachową. O utsrczce tej 
mamy tylko dawniejszy już nieco rapoit rosyjski, 
kończący się zwykłą formułką: bliższe szczegóły nie- 
wiadome. Widać więc, że me zdołali Rumutowie 
wstrzymać ich marszu, kiedy się sztab rosyjski od- 
parciem ich nie chwali. Tarcy zaś od Rachowej nie 
mają telegramów i albo nie wiedzą nic, w jaki spo- 
sób dalszy ich marsz się edbywa, albo nie chcą te- 
go rozgłasznć. Wiadomo, że dawniej też się trzyma- 
no tego systemu i posiłki nadchodziły O:manowi ba- 
szy zawsze w takiej cichości, że potem w dniu bi- 
twy niemiłą Rosyanom sprawiały niespodziankę. 

Wzmocnienie korpusów Carewicza zdaje się nastą- 
piło w dostatecznej sile do odjęcia Mehmetosi Ale- 
mu możności atakowaniaich od frontu i to w o- 
bronnych pozycysch. Zaniechanie akcyi zaczepnej 
w kierunku Białej jest zupełnie racgonalnem. Upis- 
rając się przy niej, Mehemet Ali popełniałby ten sam 
błąd, który Rosyanie popełniają ciągle pcd Piewną. 
Ma on i po za zamiarem przełamania linii Jantry 
pod Białą szerokie pole do dzałania, żeby mu tylko 
stan dróg na wykonywanie stósownych marszów ze- 
zwslał, Wszystkie zaś pogłoski rozsiewane ze źródeł 
rosyjskich, jakoby siły rosyjskie carewicza wzrosły teraz 
do takiej pctęgi, że będzie mógł na linię Łomu ude- 
rzyć, 8ą przesadzone i polegaą na tej samej pod- 
stawie, na której się opierały dawniejsze pogłoski, 
że mają dostateczne siły do zdobycia Plewny i zni- 
szczenia wojsk Osmana bsszy. Gł szono już o bitwie 
która miała zajść najpierw dnia 28, potem znów 29 
września. Obie te pogłoski nie zostały dotąd żadnym 
raportem urzędowym, ani poważną korespondencyą 
stwierdzone i okazują się zupełnie mylnemi, 

Na azyatyckiem teatrze wojny mamy znów z wąt- 
pliwą korzyścią odniesioną przez Rosyan do czynie- 
nia. Źródła rosyjskie doaoszą o zwycięskiej bit wie 
Tergurasowa pod Czaradzi. Ź-ódła te jednak dono 
siły już o częstych zwycięstwach Tergukasowa nad 
Ismaiłom baszą, których dotychczisowym rezultatom 
było, że się Tergukasow mnsiał kopać pod Iydy- 
rem, a Iimaił basza opanowywał coraz znaczniejszą 
część terytozyum rosyjskiego szczególnie w tym kie- 
ruoka, który mu zczagam zyskanie czuca z armią 
Muchtara baszy miał ułatwić. Masiemy więc ooze- 


bę-|kiwać wiadomcśsi o nowych marszach obu wojsk, 


nim o stretegicznym rezaltacie bitwy pod Czaraczi 
z pewnością orzec będziemy mogli. Żeby Ismaił ba- 
sza miał jaki ruch wsteczny po bitwie wykonać, te- 
go sami Rosyan'e nia twierdzą. 

Równie nivpewną jest wiadomość o nadejściu Ro- 
syanom posiłków do Alexaudropola. Źródła rosyj- 
skis podsją tg wiadomość w ten sposób, jakoby te 
posiłki miały nadejść z Royi. Sprzeriwia się t) da- 
wniejszemu rozkazowi, cgłoszonemu także przez źr6- 
dła rosyjskie, żo wszystkie wojska przeznaczone do 
wspierania korpusów szyatyckich, miały być zwró- 
cone do Bułgaryi, co było bardzo prawdopodobnen. 
Siły rosyjskie pod Alexandropolem zostały niezawo- 
dnie wzmocnionemi, ale kosztom innych oddziałów 
w Azyi działających, co da powód do odpowiednia- 
go wzmocnienia st Machtara baszy wojskami pozo- 
stawionemi dawniej naprzeciw osłabionych teraz cd 
działów rosyjskich na gościń.u Ardshsńskim i in- 
nych. J.st to więc tylko koncentracya wojska, nie 
odbierania pos łków. 

Przyszłość też dopiero okaże, czy Rosyanie na 
licznych zmianach zachodzących teraz w dowództwie 
skorzystają. Nietylko do sztabu głównego wpłynęli 
nowi ludzie, ale i w dowództwie dywizyj, brygad i 

ułków pozachodziły liczife zmiany. Dowodzi to je- 
Kai tyle, że się Źle dzieło Rosyanom za czasów 
dowództwa dawnych jenerałów i pułkowników, przez 
co dawniejsze doniesienia tureckie o odaiesionych do 
tąd korzyściach nabierają wielkiego prawdopcdobi ń 
stwa. Ostateczny rezultat wszystkich tych zaprzeczo- 
nych przez Rosyan korzyści opierał się na tem, 


że | pielgrzymce do Rzymu, skąd przybył do Marienbadu 


Kronika miejscowa | zagraniczna. 


Kraków 3 października. Jutro, jako w dzień 
imienin N. Pana odprawionem będzie w kościele 
N. P. Maryi o godz. 10ej rano nabożeństwo. —. 

— Dziś Senat i profesorowie Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, w togach, poprzedzeni berłami, udali się © 
godzinie 10ej, z Collegium phisieum do kościoła ów. 
Anny, na mszę św. i Veni creator, rozpoczynając 
awykłem dorocznem nabożeństwem otwarcie kursów. 

— Jutro we czwartek odbędzie się posiedzenie Rady 
miejskiej. Na porządku dziennym znajdują się na- 
stępujące przedmioty: Wniosek Komisyi uporządko- 
wania miasta o ścieśnienie hipoteczne co do pożycz- 
ki miejskiej zaciągniętej na budowę domów o małych 
mieszkaniach przez właściciela real. L. 174 i 176 
Dz. V.; wniosek sekcyi ekonomicznej o przyjęcie 0- 
fert na dokońcenie robót restauracyjnych ną wieżach 
ratuszowej i alarmowej; zapewnienie przyjęcia. do 
gminy jednej osoby; sprzedaż 290 sążni kwadrat. 
gruntu przy ulicy Dietla; sprawozdanie komisyi ar- 
chiwalnej; wyjednanie 300 złr. na wspercie ubogich 
do końca r. b. Przy drzwiach zamkniętych: miano- 
wanie adjunkta i komisarza magistratu, oraz nau- 
czycielki starszej w szkole 8 klasowej żeńskiej. 

— Wczoraj odbyło się posiedzenie Wydziała filo- 
logicznego w Akademii Umiejętności. Członek Karol 
Mecherzyński czytał: O Watorzyńcu Korwinie, 
Szlązaku, profesorze Uniwersytetu Krakowskiego, poe- 
cie łacińskim XV wieku. 

— Dzisiaj odbędzie się posiedzenie delegatów ko- 
misyi historycznej, celem uchwalenia instrukcyi dla 
Archiwów aktów grodzkich i ziemskich, które w myśl 
uchwały ostatniego sejmu przejść mają pod zarząd 
krajowy. Projakt instrukcyi wygotował Dr. M. Bo- 
brzyński. 

-- Znaczna liczba osób chcąc skorzystać z osta- 
tnich dci wystawy, ndała się s Krakowa w prze- 
szły m i bieżącym tygodniu do Lwowa, między niemi 
prezydent miasta Dr Zyblikiewicz, hr. Artur Poto- 
cki, dwóch współpracowników Ozasu, oprócz stałych 
korespondentów naszych kilku literatów i artystów. 

— D, 30 września odbyło się zgromadzenie Sto- 
wzrzyszenia młodzicży handlowej w Krakowie, celem 
wybrania nowego zarządu na podstawie nowego sta- 
tutu i zdania sprawy z czynności dawnego zsrzą- 
du. Stowarzyszenie posiada kapitał 6645 złr., z któ- 
rego 2325 złr. jest zahipotekowanych, reszta zaś 
w papierach procentowych złożona u p. -Tadeuszś 
Tarasiewicza, jako komisarza kongregacyi kupieckiej, 
pod btórej nadzorem Stowarzyszenie zostaje. Docho- 
dy Towarzystwa pochodzą z procentów od kapita- 


łów, z wpisowego, oraz z opłat 72 członków, co wszy- 


stko razem wynosiło w roku 755 złr. Z tego udzie- 
lono 57 złr. jako wsparcie, na najem lokalu i urzą- 
dzenie czytelni wydano 620 złr., tak iż nowy zarząd 
objął 77 słr. w kasie. Po udzieleniu absolutorium, 
nowy zarząd przedstawił budżet na ostatni kwartał 
r. b. i takowy przyjęty został, Zgromadzenie uchwa- 
liło następnie mianować Dra Adrysna Baranieckiego 
przez wzgląd na jego zasługi dla haadlu i przemy- 
słu, jako dyrektora Muzeum techniczno-przemysłowe- 
go, protektorem Stowarzyszenia, i mianowało 46 kup- 
ców, księgarzy i aptekarzy honorowymi członkami 
Towarzystwa. Nowy zarząd składają pp. Józef Neu- 
wirth dyrektor; Tomaszewski zastępca; Józef Jawor- 
nicki pierwszy senior; Ignacy Sobolewski drugi s6- 
nior; Henryk Kraet:chmar i Włodek zastępcy senio- 
rów; Kaz. Niesiołowski sekretarz; Józef Kątny sa- 
stępca; Porębski i Sendler kustosze biblioteki; Ki- 
nowski i Kowalski gospodarze; Karol Nawrot skarb- 
nik i 13 członków wydziału. 

— Między dzieómi panuje od niejakiego czasu 
w mieśrie naszem cdra, w ogóle jednak, jak zape- 
wniają lekarze, przebieg jej bywa łagodny, a w rzad- 
kich tylko wypadkach zdarza się zapalenie. 

— Wozoraj umarł w naszem mieście po trzechle- 
tniej ciężkiej chorobie pełen talentu i przyszłości ar- 
tysta sceny tutejszej Wardzyński. Tem większą szko- 
da, że właśnie w jego dziale, w dziale dramatycznych 
bohaterów, jak wszędzie obecnie, tak i w Polsce brak 
wielki czuć się w tej chwili daje. Wardzyński był 
artystą pełnym zapału i ognia, namiętnie zamiłowany 
w sztuce, nieznużony w służeniu jej, co po czę- 
ści byłoprzyczyną także jego przedwczesnej niemocy. 
W sile wieku i kiedy nagłemi postępami zadziwiał 
publiczność i świetną torował sobie przyszłość, nieu- 
błagana choroba oderwała go od teatru i sztuki, któ- 
rej był fanatycznym sługą. Był to artysta prawdziwy, 
bo nie z nazwy tylko, ale całą duszą. Niektóre jego 
role pozostały w naszej pamięci, a między innemi je- 
dna z ostatnich, którą grał znakomicie Lew 0- 
chany Ponsarda. 

— Jutro wystąpi po raz pierwszy pani Michalina 
Siennicka w tytułowej roli pięcioaktowej komedyi 
Sardou Andrea. W tej samej sztuce ujrzy publi- 
czność dwa nowe nabytki sceny tutejszej: panią Lii- 
de w roli baronowej i pannę Filiszewską w roli Stelli. 

— Robią się przygotowania do wystawy owoców 
i płodów pszczelnictwa i jedwabnictwa w Krakowie, 
która otwartą będzie d. 6 b. m. w sali ogrodu Btrze- 
leckiego. Ponieważ w dwóch ostatnich latach był u 
nas zupełny nieurodzaj owoców, przeto spodziewać 
się należy, iź przy tegorocznym lubo miernym uro 
dzaju, znajdą się va wystawie tej liczne okazy. 

— Domoszą nam z Tarnowa, że OO. Jezuici od- 
bywali tam misyę od d. 16 do 23 września przy 
bardzo licznym udziale ludu mimo niestałej pogody i 
chłodu. Z wyjątkiem jednego dnia miewano nauki 
pod gołem niebem na obszernem dziedzińcu semina- 
ryum, a codziennie blisko 40 księży było satru- 
dsionych w konfesyonałach. Na zakończenie odbyła 
się procesyą z krzyżem misyjnym, który osadzono 
na placu katedralnym. Procesyę prowadził prałat X. 
Król, a obecnych na niej liczono przeszło 30,000 
wiernych. 

— W Rokietnicy pod Jarosławiem nmarł nagle`d. ' 
23 września proboszcz tameczny i kan. hon. X. Józef 
Grodecki, licząc lat 51, zarówno poważny jako ks- 
płan i prawy syn narodu. Brał udział w oststniej 
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nie ma ekonomicznych pobudek do zwyżki, skoro po- 
łożenie polityczne jest mniej pewnem, niż kiedykol- 
wiek, zwyżka może tylko być wynikiem gry giełdo- 
wej, a w każdej grze ten na pewme przegrywa, któ- 
ry w karty patrzeć nie może, w czasie kiedy inni 
w nie zaglądają. 

Ponieważ pisrwsze dni świeże zbiegłego. tygodnia 
należały jeszcze do zniżki, a zwyżka dopiero w osta- 
dniach ukazywać się zaczęła, kursa sobotnie nie wy- 
równały jeszcze kcńcowym kursom poprzedniego ty- 
godnia. Tylko akcye zakładu kredytowego stanęły o 
1Y/, złr. wyżej, niż w ubiegłym tygodniu. 

W walutach i dewizach różnice mało znaczące. 


Kasa Ossezędności % Krakowie. 


na kuracyę, gdzie ożywiął stosunki międsy koloni 
polską u kąpiel Gavina: SE ? 

— W Przemyślu sprzedano d. 26 września ru- 
derę spalonego pałacu biskupiego za 400 złr. 

— Namiestnictwo udzieliło kr. Karolinie Komo- 
rowskiej, prezesowej zakładu sierot we Lwowie pod 
nazwą „Przytulisko“, pozwolenie do zbierania skła- 
dek w Galicyi przez rok jeden na pomieniony zakład. 

SĘ D. 30 września umarł w Poznaniu X. Brzeziń- 
Ski, prałat kapituły katedralnej. Kanonik Kurowski 
ma wyjść d. 7 bm. na wolność po dwuletniem wię- 
zieniu. 

— Bawili w Warszawie jednocześnie Matejko i 
Siemiradszki. Matejkę, który pierwszy raz przy- 
był do stolicy, przyjmowała Warszawa tak, jak ona 
tylko przyjmować umie. Dzienniki podawały najdro- 
bniejsze szczegóły o bytności dwóch znakomitych ar- 
tystów. W sobotę dano ucztę dla Matejki, o której 
tak piszą Nowiny wychodzące co niedziela : 

„Z uderzeniem godziny 6ej sala główna Resursy 
kupieckiej zapełniła się wczoraj tłumem gości, złożo- 
nym z przedstawicieli najinteligentniejszych sfer War- 
szawy. Sala została przyozdobioną wspaniale festona- 


Stan wkładek dnia 1go września 
1877: roku Szu sza złr. 4,585,485 c. 81 

Od 1 lipca do 30 września 1877 r. 
ZŁOŻONO ye oai ZO rs złr. 226,709 c. 68 
Razem 4,852,195 ©. 49 

Od 1go do 30go września 1877 r. 


mi i girlandami, ponad galeryami pozawieszane zo- EWIÓDORO iatis a aiara S złr. 211,952 c. 74 
stały tablice z tytułami wszystkich dzieł Matejki“. | Stan wkładek d. 1 października 


IETT TOL 4335 ooa MIR złr. 4,640,242 c. 75 


Wiedeń 2 października, 

Na dzisiejszy targ dowieziono żywej niórogacizny 
galicyjskiej 1167, średnio ciężkich węgierskich 1101, 
ciężkich bagonów 1051 — razem 3319. 

Galicyjskie płacono od 38, 40 do 42 złr.; średnio- 
ciężkie węgierskie od 46 do 49 złr., ciężkie bagony 
od 48, 50 do 51'/, złr. — za 100 kilo żywej wagi. 

Wilhelm Amirowioz, 
Qaf6 Stirbtk. 


Wiedeń 2 października. 


— Bpęd na dzisiejszym targu na nierogaciznę prze- 
wyżsiał spęd zeszłotygodniowy o 78 eztuk; było bo- 
wiem dzisiaj razem 3319 sztuk, mianowicie towaru 
lekkiego 1167, średniego 1101, ciężkiego 1051 sztuk. 
Cośmy powiedzieli w sprawozdaniu z dnia 25 wrze- 
Śnia, że mimo spędu rosnącego z każdym niemal 
targiem ceny nustslają się i większe na targowisku 
ożywienie, moglibyśmy dziś tylko powtórzyć. Sscze- 
gólniej na towar lepszy popyt był dzisiaj ożywiony 
przy cenach seszłotygodniowych, podczas gdy towar 
pośledniejszy na popycie wprawdzie strącił nieco, 
ale prawie nic na cenach. Płacono: towar lekki 36 
— 44, średni 45 — 48, ciężki 48 — 51 słr. za 


100 kilo żywej wagi. 


: Dzienniki inne wychodzące w poniedziałek, już nie 
nie nadmieniają o tej uczcie, Wiek tylko lakonicznie 
pisze: „Obiad dla Matejki odbył się“. I na tem 
basta! 

; Prawdopodobnie cenzura nie pozwoliła rozpisywać 
się o uczcie. W niedzielę zaś Siemiradzki i Matejko 
opuścili Warszawę. Obraz „Pochodnie Nerona*, wy- 
stawiony w Resursie obywatelskiej, ściąge  niezli- 
czone tłumy widzów; w sobotę wpływ za bilety wy- 
nosił 600, w niedzielę 1000 rubli. 

Wiadomości policyjne. W policyi zło- 
żyli: portmonetkę z pieniędzmi, znalezioną dzisiaj na 
ulicy Szpitalnej ; pudełko drewniane z kilkoma cza- 
peczkami żydowskiemi, sukniami i ubraniem na gło- 
wę, które złożył Salomon Majer Schneider, wożnica 
wózka Nr. 37, jako pozostawione w wózku; czepek 
znaleziony przed kilkoma dniami przez kuśnierza Sa- 
lomona SBilblera. 

Straż policyjna przytrzymała : Wiktoryę Pob... zKrze 
szowie, gdy sprzedawała zegarek srebrny, z posiada- 
nia którego nie usprawiedliwiła się; Stanisława Ja- 
skólskiego i Jędrzeja Balińskiego za kradzież naczy- 
nia; Fr. Slęcką i Annę Kalicę za kradzież na jar- 
marku towarów, które odebrano; Jana Malinowskiego 
za kradzież pieniędzy góralowi z kieszeni i Jakóba 
Borgera, który mu do tego dopomagał; pieniądze o- 
pesten; wreszcie cztery osoby aresztowano za opil- 

wo. 

TEATR. We czwartek dnia 4go października: 
Komedya w 4 aktach W. Sardou z francuskiego — 
tłómaczył St. Kremer: Andrea, — Początek o go- 
dzinie 7ej. 

— Wystawa nieustającz Towarzystwa jaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od maciej do 
4ej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 cen- 
tów, w dnie powszednie 30 centów. 

, 77 Dnia 2go psździernika pochmurno, wieczorem 
a w mocy deszcz; termometr od 3-0 doszedł do 135 
AR AOL 

i 5 mi i z 

Wiatr poładniowo-zachodni. j ST ATS 


— We ozwartek dnia 4go października: Św. Fran- 
Berafina wyznawcy. 


Wiedeń 2 października. 


A ©kowita. — Na naszem targowisku nie za- 
wierano interesów. Peszt, 1go pażdziernika ——, 
złr. Wrocław, 1go października w miejscu —'—, 
mrk. na paźdź. 48'70 mrk. płac. na stycz.-luty 48:30 
mrk. płacono. Szczecin, 1go pażdziernika ——. 
Berlin, 1go pażdziernika w miejscu 48:80 mrk., 
na pażdź. 49'10 mrk., na listop.-grudz. 48*70 mrk., 
na kwiec.-maj 51:10) mrk, 

Nafta. — Wiedeń, 2go października z dworca 
11:20 złr. za 50 kilo, Brema, 1 października 14 
— 1410 mrk. Hamburg, 1 października w miej- 
scu 13:60 mrk., na paźdźż, 1360, na listop. - grudź. 
14.10 mrk. Antwerpia, 1go Pażdziernika ——, 


Wiadomości bibliografierme, |!15— Tendencya 


— Nr. 39-ty Szkoły zawiera: Listy dò przyja- 
ciela wstępującego w zawód nauczycielski, przez A. 
Józefczyka ; O nauce mineralogii w szkołach średnich 
i wydsiałowych, „przez J. L. Petelensa; O kalenda- 
rsu pod względem historycznym, astronomicznym i 
kościelnym, przez Dra D. Wierzbickiego (c. d.); Li 
sty z wystawy, przez R. Starkla; Recenzya; Czyn- 
ności władz szkolnych; Sprawy Towarzystwa peda- 
gogicznago; W sprawie szkółek rękodzielniczych ; Za- 
piski bibliograficzne. 


Peszt 29 września. (Targ zbożowy). 

Pszenicy dowóz nie wielki, cena celnej pszenicy 
bardzo stała, pośledniejsze gatunki trzymają się w ce- 
nie, chęć kupna ożywiona. Ceny żyta, jęczmienia, 
kukurudzy i owsa stałe. , 

Płacono za pszenicę na 76 kilogram. od 1125 do 
11:35; na 80 kilogram. od 12:25 do 12'30; żyto 
aa 70 do 72 kilog. od 7:70 do 7:90; jęczmień na 62 
do 63 kilogram. od 8.20 do 9'— złr.; owies na 36 
do 40 kilogra. od 6:70 do 6:80; kukurudzę na 74 
= |kilogram. od 7:40 do 7:50 złr.; proso od 48— do 
49-— ; spirytus od złr. 32— do 32:50 złr. 


t 


p 
Przyjechali do Krakowa od 2go do 3go paźdź, 


HOTEL POLLERA. J. Grosser z Dallwitz, Wład. 
Lewicki ze Lwowa, L. Stehr ze Zakopanego, A. Ta- 
niewski ze Bącz», F. Steinbach z Wiednia, F. Meja 
z Wiednia, E. Dereniewski z Sieciechowie, J. Hof- 
mann ze Zabrsa, Dr J. Hordyński z Galicyi, Ant. 
Bloch z Wrocławia, H. Weber z Wiednia, J. Jo- 
achimssohn z Wrocławia, R. Adamski z Cieszyns, 
Br. L. Horoch z Galicyi, hr. J. Roztworowski z Ry- 
bnej, H. Leo z Pragi, J. Hirschler s Horodysławie, 
J. Wysocka z Uwina, J. Glücklich z Pragi, L. Habn 
z Sangerberga, A. Żmudziński z Mokronos, T. Sobo- 
lewski z Galicyi, S. Wilkoszewski z Raby wielkiej, 
J. Vogt z Biały, N. Bętkowski z Czerniowiec. 

HOTEL SASKI. Hr. 8. Borkowski z Osieka, A. 
Trzebińska z Poznańskiego, A. Krzęcsunowiczowa ze 
Lwowa, bar K. Horoch z Galicyi, Marya Friemann 
s Warszawy, L. Katerla że Lwowa, hr. B. Stadni- 
cka z Wielkiej Ws, M. Günther z Dołęgi, N. Gór- 


Tygodnik finansowy. 


Stusunki ekonomiczne i polityczne były 16 wrze- 
Śnia te eame, które były w dniach 20 i 25 tegoż 
samego miesiąca, a jednak w dniu 16 września trwsła 
jeszcze poprzednio zainicyowana zwyżka, około 20 na- 
gly spadek kursów trwający około 5 — 6 dni a cd 
25 września znowu, jeśli nie zwyżka pozory trwało- 
ści mająca, to przynajmniej dobre usposobienie gieł- 
dy i dążność do zwyżki. Zestawienie zmian zacho- 
maa na giełdzie z niezmiennością stosunków eko- 
nomicznych i politycznych, pozestających ciągle ró- 
wnemi, poucza nas przedewazj s'kiem, że ani wzglę- 
dy ekonomiczne, ani p-lityczna nie działały w tej 
Bprawie i co najwyżej o tyla tylko na przebieg 1ze- 
czy wpływać mogły, że spekulacyi ani w jednym a- 
ni w drugim kierunku nie przeszkadzały. Ale tak 
pier jak zniżka były jedynie wypływem gry gieł- 

J. 
Zajmojącą byłoby rzeczą, żeby kto zbierał szcze- 


Nowy Jork, lgo października 15'/,; w Filadelfii 
ku zwyżce. j 
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ska z Kongresówki, J. Wiemann z Wiednia, hr. Bt. 
Zamoyski z Warszawy, H. Christiani s Galicyi, Jan 
Kownacki z Warszawy, ‘J. Pazyna z Rohatyna, bar. 
Emirgerowa ze Lwowa. 


p LITYCANY © 


Depesze telegraficzne. 


Paryż 1 psździernika. Hr. Chaudordy i hr. 
Arnim przybyli do Paryża; marezałek Mac-Mahon i 
ks. Decazes wrócą tu wieczorem. 

Paryż l poźlziernika. Rouher wydał odezwę 
do swoich wyborców, którą uważać trzeba za pro- 
gram partyi boaspartystowskiej. Oświadcza on w niej. 
że naczelnik rządu powcłał wszystkich ladzi uszci- 
wych, aby przywrócić do swej mocy zasadę zwierz- 
chności a z pomocą gł:sowania ueunąć z areny po- 
litycznej agitatorów i anarchistów, oraz słabych, któ- 
rzy z nimi wchodzą w układy. Powołanie tych wyż- 
szych interesów kazało imperyalistom zapomnieć, że 
obecna konstytucya jest bronią ukutą przeciw koali- 
cyi nieprzyjacielskiej; wiążą się oni jeszcze z patryo- 
tyczną dążnością marszałka, lojslnie zgadzają się na 
jego politykę i bronić będą jego władzy przez cały 
ciąg jej trwania. Jeżeli wt:dy nadejdzie pora rewi- 
żyi konstytucyi, doktryna odwołania się do lađu sta- 
nie się kotwicą zbawienia dla wszystkich, i zwierz- 
chność narodowa obdarzy przez swoje głosowanie 
kraj instytucyami dość silnemi, nerodowemi i demo- 
kratycznemi, a tem samem losy jego znajdą obronę 
i odzyska on dawną wielkcść. 

Paryż 1 października. Ajencya Havasa zaprze- 
cza doniesieniu kilku dzienników o odwołaniu margr. 
Głontaut-Biron z Berlina i zastąpieniu go kim in- 
nym. Sąd hanilowy wydał wyrok w srrawie ad- 
ministrowania przez Erlangera Crédit mobilier. Se- 
kwestr zostanie natychmiast zwiniętym a odrzusony 
jest wniosek względem rozwiązania stowarzyszenia, 
jako nieuzasadniony. 

Kopenhaga 1 października. Parlament o- 
twartym dziś został przez prezeza ministrów bez mo - 
wy tronowój. Jutro przedłożony będzie Izbie niższej 
budżet na r. 1878/9 a następnie jeszcze raz budżet 
na r. 1877/8. 


świętsza rzeczy, któremi Gazeta Naro 
sortes kramarzą w Świątyni narodowej, rachując na 
dobrodusznść i cierpliwość polskiej publiczności. 
Kto śmiał i śmie stwerzać w Galicyi stronnictwo 
sprzyjające Rosyi, kto nie zawahał sę wytrwale 
twierdzić tego wobec obsych, byle swoim, ale prze- 
ciwnego zdania i zasad, zaszkodzić, ten oddaje usługi 
Prusom i Rosyi, przed tym my przestrzegamy, jako 
niebszpiecznym szalbierzem. Niema w tem nic mi- 
stycznego; to są fikta, które potępieniu publicznemu 
poddajemy. 

zh nam z pesa ierski i tate 

„Wstrzymana przez rządy węgierski i tutejszy wy- 
prawa awanturnicza z Siedmiogrodu do Multan, jest 
po większej części dziełem Anglików i Ko- 
szutha, także kilkunastu Polaków, a raczej awantur- 
ników polskich w niej skompromitowanych, lecz nie 
mogaoy a jch skompromitować nazwiska, ani też sprawy 
polskiej.“ 3 

W sprawie odkrytego spisku i zamierzonej wypra- 
wy Szeklerów dzienniki podają mnóstwo szczegółów, 
w których wszelako czuć pewną przesadę lub ten- 
dencyjność. I znów, jak piszemy na wstępie, powta- 
tarza się ustawicznie hasło: szukaj Polaków. Wy- 
prawa z Siedmiogrodu miała być tylko przemianą 
dawniej zamierzonego legionu polskiego. oe ae 
tak w tem przedsięwzięciu, jak w poprzedniem mieli 
dostarczyć Anglicy; broń zaś według doniesienia 
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Jeśli to doniesienie nie jest w em, przypuszczać- 
by należało, że chyba ci ski piwo kj 

dają tajemnicę jen. Uchatinsa, dopuszczają się, także 
sprzedaży broni. Śledztwo zdaje się, przybierze wiel- 
ke rozmiary, a Naplo wyraża obawę, aby nie był 
to p powrotu czesów bachowskich i policyj- 
nych rządów. 

Ilekroć w Peszcie urządzają głośne drmonstracye 
przeciw Rosyi, w Pradze zapowiadają miting pansla- 
wistyczny. Tym razem komitet zajmująey się agitacyą, 
rczlepiał w Pradze plakaty na zebranie anti-madiar- 
skie, które wszelako zostało zakazane przez policyę, 
równia jak odśpiewanie w teatrze hymnu rosyjsk:630. 

Wypadkiem dnia jest w Wiedniu śmierć bar. Li- 
chtenfelsa, jednsj z powag obozu liberalno - centrali- 
stycznego. Bar. Lichtenfels łączył tradycye dawnej 
biurokracyi z nowoczesuemi doktrynami wszechwła- 
dzy państwa ma modłę pruską, a raczej w konse- 
kwencyi filozofii niemieckiej, którą jako profesor i 
pisarz uprawiał. Oba te kierunki były powodem, że 
w Izbie panów Lichtenfels bywał zwykle koryfeu- 
szem austryackiego Kalturkampfa przeciw Kościoło- 
wi, czy to za czasów zniesienia konkordatn i epoki 
Móblfelda, czy później, gdy w te tory starano się 
aawrócić machinę parlamentu. Jako centralista; biu- 
rokrata starej szkoł a reprezentant nowoczesnego 
ducha niemieckiego, bar. Lichtezf.ls był przeciwni- 
kiem wszystkich narodowości nie niemieckich w skład 
monarchii wchodzących, zwłaszcza zaś niepominął 
nigdy sposobności, kiedy mógł rzucić obelgi na Po- 
laków lub zaatakować swobody Galicyi. Znakomity 
mowca, był też niebezpiecznym przeciwnikiem; wy- 
stąpienia jego niejednokrotnie przeważyły szalę 
w chwiejnej zwykle Izbie panów na strong nam nie- 
przyjazną. 

Miłe są sercu polskiemu syropatye uczciwej prasy 
zagranicznej, zwłasza też niemieckiej, tem więcej, że 
w dziennikach niemieckich czyli pruskich rzadko spot- 
kać można słowo bezstronne i nieuprzedzone względem 
narodu polskiego; liczba takich dzienników jest bar- 
dzo mała, bo tylko katolicka część prasy przema- 
wia w imie sprawiedliwości. Nie wypływa stąd je- 
rasa ta miała prawo narzucania nam 
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Im. Ziy A ego siro a pod 
tg w e pn napisem 
„Kwestya polska* wchodzi w RE) z Germanią i 
Reichs-Anzeigerem. Artykuł ten nie jest czysto po- 
lityczny, jako raczej polemiczny, w którym gazeta 
ta dowodzi naprzód, że odbudowanie Polski nie jest 
rzeczą niepodobną w epoce, w której drobne narody 
jeszcze nie uorganizowane, jak Serbia i Rumunia 
bliskiemi są przyznania sobie niepodległości; powtó- 
re, że niemoże być mowy o przywróceniu granic 
z r. 1772, gdyż Prusy nie zwróciłyby całego zaboru 
swego, którego część nawet z prawa im przypada, 
jako niegdyś oderwana od Niemiec; potrzecie, że 
w tej chwili niemożna myśleć o odbudowaniu Pol- 
ski, lecz mogłaby się zdarzyć kombinacya, któraby 
odpowiadała potrzebie zasłonięciu się od Rosyi. Z po- 
wyższej treści okszuje się, że artykuł Gazety Ko- 
lońskiej jest tylko akademiczny i nie wchodzi w po- 
łożenie obecne tej kwestyi. i 

Reichs- Anzeiger ogłasza rczporządzenie cesarza 

Wa cą 4.28 sierpnia 1876 r. dozmaljąca 57 gui 
ustawy z d. r., dozwalające 37 gmi- 
nom okręgu rządowego Kwidzyńskiego (Prusy pol- 
skie) używać jeszcze przez lat 5 języka po. 
w czynnościach owych, w dozorach szkolnych, 
reprezentacyach gminnych i zebraniach gmin. Pięcio- 
lecie to liczy się jednak nie od daty podpisu cesar- 
skiego, ale od daty, gdy ustawa z r. 1876 obowią- 
zywsć zaczęła. 

Zgromadzenia przedwyborcze we Francyi zostają 
pod bardzo ścisłym nadzorem organów rządowych, 
bacznych na każde słowo mogące dać sposobność 
do rozwiązania zgromadzenia. Bonapartyści przystą- 
ili artyi rządowej, aby dopomódz rządowi do 
radykalnych republikanów. Mimo tego 
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mało słychać o kandydatach rządowych, 8 przede- 
jem stawiają na zebraniach wyborczych całą 


listę byłych 323 deputowanych opozycyjnych. 


żsiatała depesze wiegoziczee „ork 


FiWiedeń 3 paźdź. Izba deputowanych w roz- 
prawach o podatkach, odrzuciwszy wszystkie inne 
wnioski, uchwaliła 117 głosami przeciw 83 wniosek 
tyczący się kontyngensowania osobistego podatku do- 
chodowego przed jego oszacowaniem. 

Wiedeń 3 października. (pryw.) Telegram prze- 
słany do dziennika Ellenór donosi, że wczoraj przy- 
szło do krwawego starcia między ludem a wojskiem 
w Keżdi- Vasarhelly (w obwodzie Kronstadzkim w Bie- 
dmiogrodzie). — Presse uważa wystąpienie: Serbii 
jako nieuniknione; niepodobna tylko oznaczyć czasu, 
w którym to nastąpi, o oznaczenie tego ter- 
minu zależy nie od Serbii, ale od Górnego Studzienia, 
gdyż książę Milan na podstawie zapomogi pieniężnej 
otrzymanej od Rosyi zaiewolony jest wystąpić zbroj- 
nie. Według Fremdenblatt, ajent serbski w Konstan- 
tynopolu interpelować będzie rząd turecki z powodu 
zebrania sił tureckich w obozie pod Orbaniami.— Ofr-y- 
mano tu wiadomość, że ks. Dondukow-Korsa- 
kow obejmie dowództwo 13-go korpusu wojsk ro- 
R ero na miejsce chorego jenerała Hahna, a jene- 
rał-adjutant Czertkew ma zastąpić Dondukowa- 
Korsakowa. 

Monachium 2 października. Król mianował 
księcia Arnulfa majorem; tenże odjeżdża dziś ze 
swoim adjutantem na Wiedeń do głównej kwatery 
rosyjskiej. 

Bruksella 3 ama Etoile belge domis- 
duje się, że książę Ludwik Napoleon w nejści- 
ślejszem incognito pojechał do Paryża, gdzie zara- 
zem przybyć ma były poseł francuski Benedetti 
wrez 8 synami swymi. 

Lemdym 3 paźóź W armii angielskiej nastą- 
piło wiele awansów i uwolnień od służby, a miano- 
wicie uwolniono 68 jenerałów, 32 jenerał-pornczni- 
ków, 11 jenerał«majorów; posunięto zaś 89 jenerał- 
ly rpt d na inoan rm magian pee ~ 
jenerał - poruczników, a mi j emball; 
38 brygadyerów na jenerał-majorów, : między ni- 
mi Wolseley (Wellesley ?). 

Belgrad 2 ptździernika. Ajent dyplomatyczny 
rosyjski, konsul jeneralny Persiani, wręczył dziś 
rano księciu listy wierzytelne na uroczystem posłu- 
chaniu i w obecności ministra spraw zagranicznych. 

Bukareszt 3 października. W. Książę Paw eł 
rosyjski i szef sztabu głównego gwardyi Szuwałow, 
przybyli tu i niebawem udają się do Bułgaryi. Przed 
upływem kilku dni nie można niczego oczekiwać na 
teatrze wojny. 

Konstantynopol 2 października. Sułtan ns- 
dał Muchtarowi baszy tytuł gazy (zwycięzca), oraz 
order OQsmanie w brylantach. — Osman donosi, iż 
Rosyanie nie przestają ostrzeliwać Plewny dniem i 
nocą. Muchtar telegrafaje d. 30 września: Sześć 
batalionów piechoty rosyjskiej, jeden pnłk jazdy i 8 
dział, ciągnąc z Ardahana do obozu w Karajalu, 
przeprawiło się przez rzekę Kara i doszło do wsi 
Aguczedar, a jazda i oddział piechoty wysłane aż do 
Jenikiej, zaczepione zosi przez dwa pułki jazdy 
tureckiej, która po dwugodzinnym boju pobiła nie- 
przyjaciela, R ie straciwszy stu ludzi, cofaęli 
się. Tarcy stracili 10 ludzi w zabitych i 10 rannych. 
Muchtar donosi d. 1 paźdz.: Rosyanie uderzyli w 8 
batalionów piechoty, 2 pułki jazdy i 8 dział, prze- 
bywszy Arpaczaj, na stanowisko w Ganadżuwan, lecz 
po pięciogodzianej walce pobici, straciwszy 400 lu- 
dzi, musieli nspowrót przeprawić się przez rzekę. 
Na prawem skrzydle tureckiem również odparty z3- 
stał z wielką stratą Rosysn atak nieprzyjacielski, 
wykonany przez 4 bataliony piechoty, 3 pułki jazdy 
i 2 bsterye artyleryi. 
| A 
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pea F ak KSIĘGARNIA 
roku zaprowadzonem zostało u 
00. Dominikanów v Kra- || G. Gobothnera i Spółki 
koewie nemo da oraz 
Sw. Jacka, Patr na Rusi. Gdy : : Ag uk 
nam tak wiele zależy na jednośc M| Wydawnictwo dzieł katolickich 
z oda aa Mer Tese ere w Krakowie, w Rynku gł., pod Nr. 17, 
ubliczność na Msze Śte co tydzień 2 3 $ 
"o Środę odbywające się przed gro- ma na składzie i poleca dzieło p. E 
bem Śgo Jacka w kościele 00. Do- H| GWŁ. L. MAmezye. Krótki rys dziejów 
H minirsnów. (2423 1-2) Narodu Polskiego dla niższych zakładów 
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Larząd dóbr Bięrzanowa 
sprzedaje do siewu: 


ZŁyte mentagnskie 100 kigr. 
po 15 złr. w. a., dało w tym roku 
19 ziarn; 
Zyto probstajskie 100 kilogr. 
11 złr., dało 15 ziarn; 
Banatka 100 klgr. 13 złr., dała 
13 ziarn. (2294-5-6) 
Cena rozumie się na stacyi kolejo- 
wćj Bierzanów, poczta Bierzanów. 


Ostrzeżenie. 


ą » : Zawiadamiam niniejszem moich 
odpisany ma zaszczyt zawiądomić Szan * 
Pon z że 'był zmuszony przy wy- Szanownych komitentów, że odda- 


konaniu własnój fabryki kapeluszy słomko-||] liłem ajenta mojego p. 8. Ei- 
wych sprowadzić do swoich w ruchu będą: |$ buschitza, dawniej we Lwo- 


Syrup piersiowy 
G. A. Mayera w Wrocławiu. 


Na wszelki zastarzały kaszel, ból piersi, 
długoletnią duszność; cierpienia gatilyo, 
zamulenia płuc, dotychczas w każdym razie 
najpomyślniejszym skutkiem uwieńczony. Sy- 
rup ten zaraz po pierwszem użyciu nadspo- 
dziewanie błogie skutki wywiera, mianowicie | 
na kaszel kurczowy (koklusz), ułatwia 
wyrzucanie wiśnój a duszącćj flegmy, łago- 
dzi natychmiast drażnienia i usuwa w krót- 
kim czasie wszelki choć najgwałtowniejsz 
kaszel, a nawet suchotniczy i wyrzucanie krwi. 

Powyższy syrup jest do nabycia w lńra- 
kowie up. Wiktora Redyka, apte- 
karza pod Barankiem; w Tarnowie 
u z Wielogórskiego; w Przemyślu u pana 
Edwarda; Machalskiego. (1768-5-5) 


Skład główny na Galicyę zachodnią 


pierwszéj uprzyw. austr. fabryki 
kas ogniotrwałych 


Wertheima i Spółka 


w Wiedniu, 


> powierzony został domowi handlowemu 


Pana Juliusza Grossego w Krakowie 
gdzie nabyć można wszelkiego rozmiaru kas po cenach oryginal- 
nych fabrycznych. (2220-7-) 
Ceny bardzo umiarkowane. 
P, Juliusz Grosse jest oraz upoważniony do zawierania umów 
na większe dostawy, jak również do wszelkich ułatwień kupującym. 
F. Wertheim i Spółka. 


naukowych, treściwie ułożony. Wydanie 
trzecie, zupełaie przerobione. Kraków 


Trzy pokoje 1877, str. 268 i spis rzeczy. Cena 80 ct. 
z kuchnią lub bez tejże, razem lub (2342-2-3) 
podzielnie do najęcia na II piętrze 


maiaa Stowesiei eiel APYRKA „POD GWIAZDĄ" 
RAPEDYTOR POCZTOWY. | w 15 eni 


znajdzie zaraz umieszczenie. Wiado- otrzymała świeże 


Kasy ogniotrwałe Wertheimowskie 


|| srjsmomromioĄ4 opfemnoruSu Asey 


ość na listy pod adr. J. Ta e yee "| (geh maszyn z najsławniejezój fabryki z ||] wie, obecnie w Krakowie, i że 
e a A esz ka yty Wody mineralne | Kasy ogniotrwałe Wertheimowskie | dostatan naJništo; Gdy jednakże dla niego] ense nie jest. upówatuńojymi za: 
tak krajowe jakoteż zagraniczne niniejszem, (ż wszelkie maszyn Fha szy-||] łatwiać interesa dla mojej firmy | 


ola jakiegobądź systemu w najkrótszym || ani też dla mnie pieniądze in- 
czasie i za najtańszą cenę naprawiaó || kasować. (2361-6-6) 


się podejmuje. (1767-12-24) 


Praga, Graben. Wiedeń, Kohlmarkt I. 


Salon Mód i sprzedaje takowe skrzyniami jakoteż 
1 Pracownia snkien damskich | pojedynczo. (1219-22. 


LLOTYLIY ALLE l. ORBHARDT p granicy Królstwa polskiego 


zaopatrzony został w świeże mode le|o milę od Krakova do wypuszcze- 


tch i wiedeński dzierżawę od igo Sty. 
kapelaszy paryskich i wiedeńskich, oraz ninw i m janti Prawo w pix 


sferycznych motorów gazowych systemu Lmmgen-Otte 
wyrabiamy systemu 


„Otto nowy motor 


o sile 2, 4, 6 t 8 koni. 
Zaletą tego uprzywilej. motoru gazowego jest 
' prosta kenstrukcya leżąca, 
możebność postawienia na P 
4 


Oprócz naszych dotychczasowych atmo 
-11-18) 


(1843 


fabrykant kapeluszy słomkowych 
ulica Floryańska Nr. 351. 


TESTA ZYWO PA E S E 
(ZT 6 7961) -fęrurenzqundfeu ! | 
formueaeqefeu mezoyoqśm 01974 'oXonaude1 I 


! trach domów mieszkalnych, bezpi ; iejsza 1 righ g“ y | 
w czepeczki i ik żyj pd restauracyi, sprzedaż towarów tabacznych, w «up ejście się dog p” w a me” fabryka s POPR de > | 

Ulica Floryańska Nr. kolonialnych i wypuszczania mieszkań go- upełnie 0 zada f ran q 
(dom W. Wojdy) I. p'ętro. f ścinnych. p e chy © = A4 amoye}. obfopozads 'ogouzorjqnq 'auzg Ór | 


Prospekta darmo. 


Fabryka motorów gaz. LANGEN & WOLF w Wiedniu, X. La zonburgorstr. 33. 
Sklad płótna i bielizny stołowej N. Langera i Synów. 


MAGAZYN 


Henryka Schwarza 
w Krakowie 


otrzymał na sezon jesienny 
i zimowy: 
Nowości na suknie damskie, 
materye jedwabne czarne 
i kolorowe, 
aksamit, szale, 
chustki itd. 


mwosjod “py: qedezo 'moqavqójwz ‘Azı 


me b li że | AZD y Ć h łą amg tuuosyj r nądujeź oBoqreuizo1 


"gorjsuep | qorqzów zony nqozám odous 


Belohard & Comp., "Bia 9qop m perys ozuej Kzamkznedowz, 


Tamże oscbuo do wydzierżawienia pre= 


s imacya. 
TOM. GÓRECKI |P i wiadomość u p. 5. W. Darow- 
w Krakowie w Rynkn skiego w Krakowie przy ulicy Ogrodo- 


poleca swój handel towarów że- wej pod Nr. 143. (2379-2-3) w Wiedniu ‘moyo M 
laznych i nerymbergskich — PPR 4 mod md zad 
tak krajowych jak i zagranicznych. MI. Miarxergassa Kr. 17, 887 1 poa wmysunyruruo nor] 


(nebem dem Sofiembade), OBAIYHSUJOŚYO ZR | 


poleca się do punktualnej dostawy 


swych bar 
dzo gustownie wykonanych wyrobów. Illustro ) JI 
mp t ahit darmo. (1620-101-140 | 19 n e 


Nie zagraniczne lecz krajowe środki toaletowe i lekarskie 
wyrobu Józc'a Trauozyńskiego 


Mptoka „pod Horeng“ w Hirakewie. 


Na padchodzącą porę zaopatrzył swój skład Ktoby miał do sprzedania 
w piece — systemu puse 3 A š 
samewary mosiężne prawdziwe k k 

rosyjskie, oraz w znaoą herbatę chiń- m aj ate Z le m S l 
ską po złr. 2, 240, 3, 4, 5 i 6 złr. ZA | przy kolei, z dobrym domem miesykalnym, ogro- 
56 dekagramów czyli 1 funt dawnćj wagi|dem i budynkami, w glebie pszemnój, z dostate- 
wiedeńskiój, (2402-2-3) | czną ilością łąk i trochę lasu, w cenie od 30 do 
50,000 reńskich — raczy nadesłać opis pod adre- 
sem Ludwika Grzymały przez Warszawę, 


oste restanta w BIAŁY RADZIWIŁOWSKIEJ, zu- 
Magazyn Mebli WRO: 
Spółki Stolarzy, Tapicerów i Tokarzy 
i ARSD EEE REE 
krakowskich 


przy ul. Floryańskićj pod Nr. 334, EDI cier piących 
zaopatrzywszy swój Sxład w meble naj. na Zoladek? 


nowszych fasonów własnego wyrobu, Oriovac (podziękowanie dawniejszój daty). 
poleca takowe Szanownćj Pabliczneści, | Przysłane mi na próbę przeciw ezteroletnie- 


NOWE stało 40 0., gęsto w fiaszkach jak Barga 80 c. — POUDRE NIESZKODLIWY Blanco i TY 


MYDS często sig: wytwarzającą. Oens 30 i 75 s. -~ AE do zqbów roślinny nieszkodliwy 50 6. — 
MYDŁO na wszelkie RB Cena 25 o. — MAS i. 
OLEJEK PRZECIW deu OCIE. Cona 1 zir, 50 ot, — SMAROWANIE BALSAMICZNO-ZIOŁOWE 


R š * mu kaszłlowi żołądka, piersiowe PŁYN FABBOWANIA WŁOSÓW na czarno, brunatno i blond po złr. 150. — UB 

gwarantując za wszelkie swoje wyroby | eukierhki slodowe Hofia sprawiły tak > GUTTAPEROHA, do. plobowania zgbów. Cena i5 cont, z WATA UŚMIERZAJĄCA ból zgbów ma. 
` przez rox jeden. TIa T aT Pink ARORAA Modele paryskie dh tdarszij fratiy D0 € -L GdET MOE a ÓW mycia 75 o. — PŁYN wmi j 

Spółka ta poleca także wyroby t0-|o przysłanie 6 paczek. (1624-12-12) i berlińskie, sukien włosów 75 ©. — PÓMADY w różnych i gatunkach i zapachach, fiksatoary po_60 o, — MYDŻO m 


karskie wszelkiego rodzaju, oraz łóżka Jerzy Badallic, 


Żelazne krajowego wyrobu. fabryki 
Ponieważ zadaniem spółki jest, aże- | owe, pm erasan w Wiedaiz Graben, 


by wszystko, co tylko możebnem by ło W KRAKOWIE skini uJ. "T. » at u ze yńskiego, 


tu na miejscu wyrabiane, a nie spro-|w. Redyka, Józ. Jahna, Jana Janigii C. 
wadzane. Spo iziewamy się, że Szanow. |W: Koh era; w PRODACH u K. Br. Witosław 
r :|skiego; w u A. Bohussai 
Publiczność zechce wesprzyć dobremi zofa Rohmi ze LWOWIE u Jana - Millera aż: 
"edi : kiernika; w WYM SĄCZU u a kubow- 
chęciami i położy w nas zaufanie, a|5tg_ o; "w PRZEMYŚLU u M Kozłowskiego 


s'araniem Spółki jest, aby czy to przy ļi M. Kruga; w RZESZOWIE u J. Scheittera 


i i ółki; w STRYJU u Daw. Nussenblatta 
urządzeniu całych apartamentów na PARRII, TARNOWIE u W Malduegai Sp; 


miejscu lub na prowincyi godnie od-|w TARNOPOLU u Fr. Jamrogiewicza apte 
powiedzieć. (2366-3-3) Dra A Buchelta apt. i A, Morawetza spadk. 
Z poważaniem 


Spółka Stolarzy. 


SYRUP ces. król, 
ao -amico titoloj galicyjska 


wypróbowany w szpitalach wiedeńskich i kra- 


ai jodowe, iółciowe, siarkowe, smołowo, dziechciowe i i anyż ii — PASTYLKI PIERSIOWE od 
zlu 50 ©. — CZOKOLADRA na robaki 20 c. — SYRÓP BALSAMICZNO -ZIOŁOWY P ka- 
szlom, katarom, bólu piersi i t. d. Cena 1 słr. 20 ont. — PASTYLKI CZOKOLADOWE Z 

50 ont. — ZIÓŁKA KARPACKIE w kaszlach, katarach itd. 40 ont. — WINO CHINOWE. — 
OUDOWNA na wszelkie zany, skaleczenia 40 c. — BALSAM przeciw odmrożeniom 50 ©. — PAPIER 
DO KADZENIA 25 c. — PŁYN do kadzenia w pokojach 50 c, — PŁYN ODWIETRZAJĄCY zepsute 
więtrze przy epidemiach, jak ospa, szkarlatyna, cholera, t itd. Cena 50 c. — PŁYN do prania 
lizny po cpidericznie chorych, dwa numera złr. 1:50.— PROSZEK DESINFEKCYJNY ger 1 
natychmiast, używany podczas ostatnich epidemij, jak i dotąd kad pg klinikach i szpi 
powszechnych krakowskich, funt 12 oont. —- PROSZEK OCZYSZ s Aie a 
srebrne, mosiężne, miedziane itd. Można oczyścić natychmiast powyższym proszkiem tak doskonale, że 
nie potrzeba żadnych innych środków. Użycie proste: posypać nieco tego proszku na kawałeczek sukna 
i poi é dobrze jakiekolwiek naczynie możaliczne, a = natychmiast pierwotny nastąpi zadziwia- 
goco ła 


i okryć damskich. 


LĄ wg qoMozspod I I[eqred peryg 


e S Materyo meblowe 
dywany, firanki, kapy i serwety. 
Zamówienia na konfekcye według modeli usku- 
teczniają się w jaknajkrótszym czasie. (2332-2-4) 
Próbki na żądanie opłacone. 


Sklad sukna, kortów i kolder a fabryki J0. Ks. Romana Sanguszki w Sławncie 


TEUNBIĄ M o 


d a 
róknego rodzaju, pojedyncze i podwójne rupturowe, kowe, — PASY brzuszne kobiece, — 
D g a wstóknych kaśtaltach, — POŃGŻOIA , , 
STELOSKOPY, — PLAISSIMETBY odciągacze pokarmowe dla kobiet, — PŁÓTNO kauczukowe na 
podkłady przy chorych, bardzo praktyczne, gdyż niepraepnazoza wilgoci, przeto pościel się ani psuje 
ani też niemoże powietrze złe się formować, — F do karmienia dzieci, — INCHALATOB 
do. wdychiwań przy gardlanych chorobach, — NARZĄDY do wdmuchiwań gardlanych, — PULVERY- 
ZATORY do rozdrabniania + earn jakoteż do rozpylania płynu odwietrzającego powietrze w z 
słabych, — ZONDY: żołądkowe, — OATETERY, — BOUGIE, — PODUS KAU (0) 
KAPELU IKI kauczukowe ochraniające bolesne brodawki u kobiet w czasie karmienia, — RESPIRA- 
TORY .na usta przy silnych mrozach, złote lub srebrne, — KLYSOPOMPY metalowe i kauczukowe 
tak do lewątyw jak i do wstrzykiwań, — IRRYGATORY DRA. Egui iera, — WSTRZYKAWKI szklanne 
do nosa, do ucha, — TUSZO CE maciczne, nosowe, — WSTRZYKAWKI odskórne, — CIEPŁO- 


uprzyw. 


Karola Ludwika. 


n weai E Nr. 8522 z r. 1877. (2351-1-2) 


m MIERZE decimalne dla oznaczenia tempera, chorych, oraż do kąpieli, — KI de wzmocnienia 
Cena flaszki í złr. | ip W || esze geni je słuchu, — KROPLOMIERZ, PĘCHERZA kanoztkowe lab watki ga pap sli zg kauczukowe w różnych 
Główny skład utrzymują: w Krakowie bościsch, SKUBANKA płócienna, lab angielska, — REZERWOARY moczowe, — KANKI kauczu- 


ka 
owe, — SPECULA itd. —— WYTWORY TOALETOWE wszystkie w dziennikach ogłaszane płyny do 
farbowania wlosów, Blanc, Rouge, parfumy, wodę kolońską itd. 
Na żądanie przesyła się cenniki franco. í 
Zamówienia zaś najwygodniej za zaliczką pocztową natychmiast sig uskutecznia. 
Powyższe środki wyrabia i utrzymuje Józef Krauczyński aptekarz d „Ke- 
rong“ w lirakowie. P areas Pa 


W. Redyk, apt. pod Barankiem; we 
W dia, o Nadai WDM TA 
łemkiego; w Wiednia po apifary J: Welan Z dniem 15 października r. b. wejdą w życie następujące Dodatki do taryf: 
1u.. erba nego ; w bernie u s era ap e- 


karza; oraz do nabycia prawie w każdój aptece I. Dodatek II do Regulaminu i taryfy z d. 1 marca 1874 r. dla zwi ązkowego 


na prowincyi, — na żądanie listy i świadectwa 


wysyłam franco. Q586-5-5) W |pqrchu towarowego Szląsko - Galicyjsko - Rumuńskiego zawierający: 


Tak premia we wszystkich rzeczach przyroda dała 
nam obok mnóstwa chorób, także środki przeciw nim. 


: m a) Zmiany postanowień wstępnych i regulaminowych głównój taryfy: Gabonie: baiieowyni Ranae piec <PADO 
Tr zy duze pokoje a Od 1 á p f pe y dl 8 s: A 8. t J 4 4 h niaaa | AU prz dra iskr tiar erh onych odaciwcyj dla 
z przedpokojem, kuchnią i piwnicą na ) mienne pozycye rac owe dia transportów Z oża 1t p. Wo ciac O bardzo ipmiooh lekang, m gałój Europie. W ostatnim 
Pda 00. AJOS NB po 5,000 do 10,000 kilogr. w miejsce specyalnój taryfy zbożowój z d. ana a N | 0 b śe RA WPA 
ziernika, ulica rm . . PETE A 
65. Wiadomość tamże u właścicielki lgo lutego 1875 r. wraz z dodatkami; o Dra Fr. Lengiela balsamię brzozowym 
De Wc. A e) Pozycye frachtowe dla przyjętój właśnie do tego ruchu związkowego następnie: 


„ikacyonalnie dobrane pierwiastki te- 
go kosmetyku są dla pięknćj płci niezró- 
| wnanćj dobroci i skuteczności. Io szyb- 
kiego i zupełnego. wygładzenia ustroju 
cery po przebytćj ospie balsam ten jest 
jedynym: 

Po każdorazowem używaniu odpada prawie niezna- 
cznie łupież ze skóry, przezco choroby cery, jak: opalenie 
od słońca, piegi, węgry, plamy, wyrzuty, nienaturalna 
czerwoność twarzy, blizny ospowe, liszaje, chorobliwie wy- 
glądająca cera itp. powoli zem ustępują. Z wszelkiem 
bezpieczeństwem może być balsam brzozowy prżez każ- 

(1611-13-80) 


p stacyi bednarów kolei Arcyks. Albrechta dotyczące transportów drzewa 

Bez bol te w ładunkach wągonowych. 
| i ie torba Aai IL Dodatek XI do Regulaminu i taryfy z d. 1go października 1875 r. dla 
poimia mowé) metody, ówedentój w związkowego ruchu towarowego Bremsko - względnie: Hamburgsko - Galicyjsko - 
„; gpławy rury moozowój, Rumuńskiego, którym to dodatkiem w miejsce odpowiednich pozycyj frachto- 
„p żgPA nataraini, gzantewaie 1 Fiwych specyalnej taryfy zbożowej z d. 1go lutego 1875 r. dotyczących ilości po 
5000 do 10,000 kilogr. zaprowadzają się pozycye frachtowe klasy 0 ładunków 
wagonowych pomienionej dopiero taryfy związkowej, dla stacyi: Hamburg, 
Harburg, Lüneburg, Brema, Bremerhafen, i Geestemünde. | 


; dego użytym. 
Balsam brzozowy napełniany jest w słoiki porcelanowe i opatrzony w kilkokolorowe etykiety 
jak powyższe odbicie, na co zważać należy celem ochronienia się przeciw naśladowaniom. 
Cena słoika wraz z opisem użycia złr. 1-50. 
Skład: we Lwowie w apt. p. Zygm. Ruckera, „pod srebrnym orłem.“ 


ar jbr, KARTAMI, WE 
członek lekarskiego wydziału, 

w Wiećnin, Stadt, Sollergasse 11. 

Wylecza także wyrzuty skórne, zwężenia, 

upławy u kobiet, bladaczkę, niepłodność, 

upławy, RAP: oslabienie mzęniiio, 


płaszcze i memżykowy 


, ciemno - brunatno - szarego koloru naturalnego, 


d boz wyrzzuania i bes wypalania kiłę . . - M k DZE » j 7 A A ą p ; i zyć 4 
Li „omni tl Raz ora zie Na Wiedeń dnia 22g0 września 1877 r. A om dla m Wa I AN X Tia | 
re p l; aO ( > WECTE AUT Z a r TETN - sas 
iiaa: T an Generalna DByrekcya. | a i Gi asa 
Czcionkami Drukarni „CZASU“, l Odpowiedzialny rządca drukarni Józef Łakočińúski 


NONE 


